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Koycya księgarski i perspekt 


K sęgarstwo polskie upada nie od 
dziś. Bankructwa wielkich i mniejszych 
Wydawnictw oraz księgarń datują się 
0d dobrych kilku lat, to też nie można 
Odpowiedzialności za tu zwalać wy- 
ą4cznie na kryzys ekonomiczny. 

Po wojnie światowej myślano, że 
księgarstwo rozwinie się ogromnie. 
Tworzono przedsiębiorstwa wydawni- 
Cze na wielką skalę, jak słynna Bi- 
bljoteka Polska Kościełskiego. Stare 
firmy, jak Gebethner i Wolff, otwie- 
Tały filje po wszystkich niemal więk- 
Szych miastach polskich, nie licząc się 
Z tem, że owe miasta posiadały swoje, 
dobrze prosperujące dawne księgarnie. 
Wogóle nie brano pod uwagę potrzeb 
istotnych, lecz budowano na gruncie 
zapału, fałszywej kalkulacji finansowej 
lub przesadnej chęci zysku. Wydawcy 
Spodziewali się za wiele po złączeniu 
Zaborów i po wcieleniu Śląska do Rze- 
czypospolitej. Przytem każdy chciał 
swojemi wydawnictwami zarzucić całą 
Polskę. 

Na tle rozbujałych ambicyj i ape- 


tytów zaczął się u nas tzw. kryzys 
książki. Aby sprostać  niezmiernym 
kosztom administracyjnym wydawcy 


Msi śrubowali ceny książek w sposób 
Xdstraszający czytelnika. Publiczność 
Czytająca nie jest w Polsce tak szczu- 
Pla ilościowo, jak się często mówi. A- 
€ jest ona „szczupła“ finansowo. Na- 
adcy nie liczyli się z tym faktem. 
Zecerzy też nie. Płace ich dochodziły 
da nieprawdopodobnej wysokości, prze 
Wyższając nieraz pobory wojewodów. 
pzy takiem nastawieniu przemysłu 
Sięgarskiego było rzeczą niezwykle 
Tudna dostosowanie go do złej kon- 
lunktury; sytuacja materjalna inteli- 
Sencji polskiej stawała się coraz cięż- 
Szą a obniżka ceny książek była mi- 
himalna. Dopiero dziś zniżono cennik 
drukarski i książki potaniały, ale to 
Już trochę zapóźno. 
, Zła kalkulacja finansowa nie była 
ledyną wadą naszego księgarstwa. Po- 
Mimo nadmiernie rozbudowanej admi- 
nistrącji księgarstwo polskie było i jest 
€ zorganizowane. Kto zamawiał kie- 
dykolwiek książki, ten wie, że znacznie 
Prędzej otrzymuje się dzieła sprowa- 
dząne z Wiednia, Berlina, Paryża lub 
Ondynu, niż z Warszawy, Krakowa 
Szy z Wilma. Opieszałość i powolność 
"lęgarzy nie poprawia ich interesów, 
Ani przyczynia się do wzbudzenia za- 
Wania wśród publiczności. Również nie 
„Anie odnoszą się do naszych księga- 
ŻY nakładcy zagraniczni. Nie chcą oni 
‘wać książek polskim firmom w ko- 
€S, gdyż — jak twierdzą — rozlicze- 
nia nie 


t: są przez nasze księgarnie 
OŚĆ skrupulatnie uskuteczniane. 
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a 
Ksiegarz nie jest kupcem korzen- 


Przedrut artykułów bez zgviy 


nym, nie może tylko stać za ladą i pa- 
kować towar. Nasi księgarze mają za 
mało zainteresowań intelektualnych, za 
mało czytają i za mało wiedzą co się 
dzieje w życiu kulturalnem. Nie umieją 
poradzić klijentowi, nie umieją należy- 
cie wyzyskać okazji, nie orjentują się 
co, kiedy i komu zaoferować. Nie wie- 
dzą nawet czasem jakie książki mają 
w czeluściach półek. Nieraz zdarza się 
że kupujący dostaje odpowiedź od- 
mowną: „Nie posiadamy na składzie“, 

gdy uparty klijent robi zdziwioną 
minę i nalega: „To niemożliwe. Pro- 
szę jeszcze poszukać“ — książka cu- 
dem się znajduje. 

Księgarz nie może być niekultural- 
nym  „grajzlernikiem*, ani żyjącym 
nad stan „hochstaplerem“ — bo i to 
się zdarza. Nie powinien też być sno- 
bem, rujnującym się na przesadnie 
luksusową formę graficzną swych wy- 
dawnictw. 


Księgarz musi łączyć zalety kupca ; 
i humanisty, | 

Musi on rozumieć się nasłęsiążkach, 
które wydaje i sprzedaje. Gdyby nasi 
księgarze byli ludźmi bardziej wykształ 
conymi, nie drukowaliby takiej masy 
rzeczy zbędnych a za to umieliby wy- 
dobyć więcej wartości naukowych i no- 
wych talentów literackich. Ale na to 
trzeba wiedzy i ambicyj cywilizators- 
kich. Książka powinna być traktowana 
nietylko jako towar, ale też jako cen- 
ny wytwór kulturalny. Przerost pro- 
dukcjonizmu wpływa ujemnie na za- 
wartość, na treść piśmiennictwa. Roz- 
dźwięk między ilością a jakością dzieł 
drukowanych jest tak wielki, że zmu- 
sza bibljoteki do ograniczania zbiorów 
o czem ciekawe uwagi znajdujemy w 
rozprawce dr. Pawła Rybickiego Sto- 
sunek do książki na tle przemian w jej 
produkcji („Lwowskie studja bibljo- 
teczne”: T. I. Lwów 1932). 


Obecnie wydawca leci tylko na 


į podręczniki. Czytanka dla szkół, pod- 


ręcznik uniwersytecki — to wszystko' 
co umie sprzedać z zyskiem. Bo to naj- 
łatwiej. Ministerstwo zaleci, uczniowie 
muszą kupić i spokój. 

Trzeba zresztą przyznać, że rozwój 
podręcznikarstwa ma duże zalety. Da- 
wniej studenci uniwersytetów i szkół 
politechnicznych musieli korzystać z 
podręczników obcych, głównie niemiec- 
kich. Dziś książka. polska wyparła ob- 
cych intruzów. Zwłaszcza podręczniki 
wydawane przez Książnicę - Atlas i 
Jakubowskiego, przez Ossolineum: (np. 
ks. Umińskiego Historja Kościoła, zbio 
rowa Historja Sztuki, prof. W. Tatar- 
kiewicza Historji fitozofji) i przez fir- 
mę warszawską Trzaska, Ewert i Mi- 
chalski (np. Wielka historja powszech- 
na, Bystronia Dzieje obyczajów w da- 
wnej Polsce) mają poważne znaczenie 
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Redukcji wzbronłony. 


ywy na przyszłość 


kulturalne, popułaryzatorskie i nauko- | ją rzeczy tak skomplikowane i subtel- 


we. Jednakże nie wolno ograniczać się | ne, że tylko artyzm literacki 


do podręczników, bo może zajść para- 
doksalny fakt, że jak w czasach nie- 
woli posłwgiwaliśmy się obcemi pod- 
ręcznikami, tak w wolnem państwie 
będziemy musieli sięgać do nauki cu- 
dzoziemskiej po wszelkie studja spe- 
cjalne. Jest to tembardziej prawdopo- 
dobne, że nasze instytucje naukowe, 
łożące na wydawanie prac badawczych 
doświadczalnych i teoretycznych, znaj- 
dują się w coraz gorszych warunkach 
materjalnych. Wprawdzie władze pań- 
stwowe dopomagają subwencjami roz- 
maitym instytucjom i wydawnictwom, 
ale w dzisiejszych oszczędnościowych 
czasach to nie wystarcza na potrzeby 
nauki wielkiego narodu. Przytem celo- 
wość subwencyj nie zawsze bywa na- 
leżycie przemyślana. Jedynym środ- 
kiem trwałej poprawy może być więk- 
szy, niż dotąd, wysiłek organizacyjny 
księgarstwa polskiego. Kto wie czy nie 
byłoby dobrze wprowadzić u nas spe- 
cjalizację księgarską, podobnie jak we 
Francji. Obecnie każda Księgarnia pol- 
ska sprzedaje w żasadzie książki wszel 
kiego rodzaju, gdy we Francji, szcze- 
gólnie w Paryżu, księgarze mają na 
składzie tylko pewne działy, np. nau- 
ka, beletrystyka itd. Oczywiście jest 
to możliwe tylko w większych mia- 
stach, gdzie istnieją liczne wydawnic- 
twa i księgarnie. Specjalizacja mogła- 
by się u nas przyczynić do sprawniej- 
szego funkcjonowania przedsiębiorstw 
i do lepszego ich kontaktu z odbiorca- 
mi. Księgarnie działowe musiałyby 
mieć należycie wykwalifikowaną obsłu- 
gę, znającą stosunki i umiejącą trafić 
do odpowiedniej klijentelł. 


14 * a 
Nierzadko spotykamy się dziś ze 
sceptycyzmem wobec piśmiennictwa 


wogóle. Konkurencja kina i radja jest 
tak potężna, że łatwo powstaje zwąt- 
pienie w twórczość pisarską, a więc i 
w rozwój przemysłu  księgarskiego. 
Ciągły postęp techniki zapewnia kinu 
i radju poczesne miejsce w kulturze 
współczesnej. Z faktem tym trzeba się 
liczyć. Piśmiennictwo nie odzyska już 
chyba nigdy dawnej roli wyłącznego 
informatora i wyłącznej rozrywki inte- 
lektualnej. 

Pomimo to, nie może być mowy o 
jakimś zmierzchu książki, który przed 
kilku laty głosił jeden z wybitnych e- 
stetyków polskich, Michał Sobeski, pro 
fesor Uniwersytetu poznańskiego. Kry- 
zys książki i księgarstwa ma — na- 
szem zdaniem — charakter przejścio- 
wy. Autorytet słowa pisanego odzys- 
kuje powoli swój dawny błask, dzięki 
nowym talentom twórczym. Powodze- 
nie powieści Marji Dąbrowskiej, Mi- 
chała Choromańskiego, jana Wiktora 
i in. może tu służyć za dowód. Istnie- 
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może je 
wyrazić. Kino i radjo są w tycn spra- 
wach bezradne. A cóż dopiero mówić 
o całej dziedzinie wiedzy, o naukach 
przyrodniczych i humanistycznych? 
Radjo i kino mogą je tylko po- 
średnio popularyzować, ale przedsta- 
wiać je w pełni może tylko książka. 
Upadek prozy polskiej, który ob- 
serwowaliśmy w pierwszych latach po 
wojnie światowej, minął dość szybko. 
Od kilkunastu lat widzimy stały po» 
stęp zarówno prozy naukowej, jak pu- 
blicystycznej i artystycznej. Z tego 
faktu można wysnuwać dobre nadzieje 
na przyszłość. Mamy coraz więcej u- 
danych książek. Obyśmy mieli coraz 
więcej zdolnych sprzedawców i — 
„zdolnych“ finansowo nabywców. 
Radjo i kino mogą doskonale Żyć 
w zgodzie z książką, należałoby jednak 
przeprowadzić podział wpływów i o- 
graniczyć konkurencję. W tej sprawie 
mogłyby zająć stanowisko władze, tem 
bardziej, że Polskie Radjo przechodzi 
w ręce państwa. Narzeka się często na 


“zbyt silną ingerencję państwa w*dzite="=— 


dzinę życia kulturalnego; naszem zda 
niem ingerencja ta ma charakter po- 
wierzchowny, jest nieraz uciążliwa a 
nie wydaje pokaźnych rezultatów wsku 
tek braku koordynacji, niejędnolitego 
kierownictwa i braku zdecydowanej 
linji wytycznej. Wogóle polityka kultu- 
ralna, mimo pewną poprawę w ostat- 
nich latach, pozostaje ciągle w tyle 
poza innemi sferami życia narodowe- 
go. Najwyższy czas, aby temu zapo- 
biec, gdyż inaczej przykład wytężonej 
pracy sąsiadów, Niemiec hitlerowskich 
i Rosji sowieckiej, będzie coraz bar- 
dziej fascynował elitę naszych młodych 
pisarzów, artystów plastyków i akto- 
rów. 
Mieczysław Piszczkowski, 


Pieniny — Ogrodek św. Kingi. — Pu- 
stelnik dzwoni na Anioł Pański 
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Lamek w P odhorcach i jego odrodzenie 


Ti były losy polskich dwo- 
rów, pałaców i zamków w Małopolsce 
wschodniej podczas wojny światowej. 
Położone na linji niemal nieustannych 
operacyj wojennych, porzucane zazwy- 
czaj w ostatniej chwili przez właści- 
cieli, pozbawione należytej opieki i o- 
chrony, padały one ofiarą rozwydrzo- 
nych band żołdactwa, które niszczyło i 
rabowało nietylko plony, żywność i 
bydło, ale i bezcenne dzieła sztukź, 
parniątki, bibljoteki, archiwa, — doro- 
bek całych pokoleń. 

Smutna i bolesna litanję l tych nie- 
powetowanych strat zestawił w swoim 
czasie konserwator i dyrektor Archi- 
wum miejskiego we Lwowie, dr. Alek- 
sander Czołowski. 

A jakby i tego wszystkiego jeszcze 
dość nie było, — przyszła następnie 
okupacja ukraińska i inwazja bolsze- 
wicka, — dopełniając dzieła zniszcze- 
nia! 

r z 

Zpośród cennych zabytków naszej 
przeszłości wspaniały zamek ks. San- 
guszków w Podhorcach ze  swojemi 
zbiorami zajmował jedno z pierwszych 
miejsc. Dzięki zaś swemu położeniu w 
pobliżu granicy rosyjskiej więcej może 
jak mne zabytkowe budowle wystawio- 
ny był na niebezpieczeństwo zniszcze- 
nia. 

Toteż w okresie od sierpnia 
do lipca 1920 roku przewijały 
przez mury jego niezliczone wprost za- 
stępy obcych wojsk. Wystarczy powie- 
dzieć, że w ciągu tych pamiętnych sze- 
ściu lat — przez blisko cztery lata go- 
spodarowały w nim kolejno wojska ro- 
syjskie, austrjackie, niemieckie, ukra- 
ińskie i bolszewickie! 

Mimo wszystko jednak bezlitosny 
walec wojny nie zniszczył kompletnie 
tego naprawdę wyjątkowego zabytku, 
— a świetne jego urządzenie, wspania- 
łe zbiory obrazów, portretów, broni i 
dzieł sztuki uratowane z zawieruchy 
wojennej, dziś znowu dostępne są dla 
zwiedzających. 

Znalazł on bowiem w tych tragicz- 
nych dniach wyjątkowego wręcz opie- 
kuna. Był nim stary burgrabia zamko- 
wy, Marcin Grabikowski, który w swei 
bezgranicznej miłości i przywiązaniu do 
starej hetmańskiej warowni, nie bacząc 
na grożące mu ze wszystkich stron nie- 
bezpieczeństwa, wytrwał na miejscu do 

* końca. 

Przeżycia swoje spisywał we for- 
mie pamiętnika. Nie miał żadnych am 
bicyj literackich, — notował niemal 
dzień po dniu wszystkie ważniejsze wy 
darzenia, możliwie objektywnie. Z każ 
dego wiersza jednak przebija wielkie, 
manjackie niemal umiłowanie cennego 
objektu, powierzonego mu do strzeże- 
nia, — oraz drobiazgowa sumienność 
i skrupulatność, będąca cechą ludzi, 
oddanych szczerze i całem sercem swej 
służbie. 


1914 
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Niezwykły ten pamiętnik wydany 
został staraniem ks. Romana Sangusz- 
ki („Zamek Podhorecki w okresie wiel 
kiej wojny, kronika burgrabiego Mar- 
cina Grabikowskiego, wyd. Archiwum 
XX Sanguszków w Gumnisxach, 1931). 

W ten sposób spełniło się najgoręt- 
sze marzenie zmarłego w międzycza- 
sie autora, który, wręczając w roku 
1921 dr. Czołowskiemu rękopis, wyra- 
ził życzenie, by praca ta została kie- 
dyś opublikowaną „ku pamięci i 
przestrodze przyszłych pokoleń“, 
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Zajrzyjmy tedy do kart tego pa- 
miętnika: 

Rok 1914 przyniósł Podhorcom 
pierwszych gości: zjeżdża tam gene- 
ralny sztab austrjacki. Zaczynają się 
słynne „rekwizycje”, połączone z nisz- 
czeniem plonów, tratowaniem . ogrodu. 
Wkrótce jednak scenerja się zmienia, 
— zamek zajmują odziały wojsk rosyj- 
skich. Sprytny a przewidujący burgra- 
bia ugaszcza generałów winem i mio- 
dem, — dzięki czemu zdobywa „pri- 
kaz”, zabraniający używać muzeum na 
kwatery. 

Ale nie obeszło się bez ścisłych re- 
wizyj, podczas których uległy zniszcze- 
niu rozmaite sprzęty, bielizna, serwis 
it. p. 

Stan ten trwa do września 1915. 
Skutkiem nieustannych przemarszów i 
postojów wojsk zarówno ubikacje par- 
terowe w zamku, jak i otaczający go 
park ulegają stopniowo coraz większe- 
mu zniszczeniu. 

Kiedy do Podhorzec dochodzą wie- 
ści o cofaniu się Rosjan spod Lwowa, 
kiedy nad zamkiem zawisło widmo 
konfiskaty i wywiezienia zbiorów, zac- 
ny burgrabia wybiera się w niebez- 
pieczną podróż do Brodów, gdzie od 
generał gubernatora hr. Bobrińskiego 
uzyskał zaświadczenie, zakazujące kon 
fiskaty tych zbiorów. Co więcej — za- 
mek dostaje urzędową ochronę dwóch 
kozaków! 


Podhorce: 


Część zbiorów — mimo sprzeciwu 
I oporu burgrabiego — wywieziono do 
Sławuty. On sam jednak pozostał na 
posterunku. W pamiętniku swym ubo- 
lewa tylko, že dla braku czasu nie 
mógł wynotować tytułów wysłanych 
książek i tek z dokumentami... 
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Wracają znów do Podhorzec woj- 
ska austrjackie. Grabikowski umie so- 
bie i z nimi dać radę, traktując przy- 
byłych generałów butelką wytrawnego 
wina. Dostaje też odrazu glejt, zabez- 
pieczający zamek i jego zbiory przed 
kwaterowaniem. 

Tak przeszedł i rok 1916. Przyby- 
wają do Podhorzec rozmaite oddziały 
wojsk austrjackich, niemieckich i wę- 
gierskich, — w ubikacjach parterowych 
znajduje pomieszczenie szpital woj- 
skowy, naogół jednak Sytuacja nie 
przedstawia się najgorzej. 

O nastrojach wojsk austrjackich pi- 
sze Grabikowski z żałem: 

„Austrjacy i Węgrzy zajęli cały za- 
mek od strych: do piwnic, z wyjątkiem 
bibljoteki, do której wstępu broniłem 
i prośbą i podstępem. Wojskowości, 
która zajęła zamek brak już nie mówię 
pietyzmu dla zabytków sztuki i historji 
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ale w postępowaniu jej przebija się 
nieraz bardzo jaskrawo niechęć, a na- 
wet nienawiść do wszystkiego co pol- 
skie”, 

W roku 1917 zwiedzają zamek mie- 
dzy innymi cesarz Karol I. i Wilhelm. 

We wrześniu rosyjskie samoloty 
bombardują zamek, nie wyrządzając 
jednak żadnej szkody. Zresztą życie to- 
czy się niemal normalną koleją, — za- 
mącane tylko wiadomościami o zacię- 
tych walkach, toczonych na froncie. 

Zdawało się, że najgorsze już mi- 
nęło, szczególnie, gdy z początkiem 
marca 1918 komenda V. korpusu opu- 
Ściła nareszcie zamek. A gospodarka 
tego korpusu, jak notuje stary burgra- 
bia, przypominała gospodarkę Tatarów 
Wszystkie przedmioty, meble, obicia, 


s 


„pokryte grubą warstwą kurzu, posadz- 


ki wytarte, ściany popaczone. Wszę- 
dzie pełno brudit i śmieci. 

Żołnierze kradli co pod ręką. Mię- 
dzy innemi skradziono skórę bawolą, 
okrywającą polowe łóżko króla Jana 
III., celem przerobienia jej na buty! 
Pastwą złodziei padły nawet skórzane 
buty, w które ubrany był rycerz - ma- 
nekin. 

W sierpniu 1918 zwiedzał zamek 
zmarły niedawno dr. Jan Zubrzycki, 
pragnąc zorjentować się co do stanu 
zbiorów. 

Koniecznem było przeprowadzenie 


Zamek 


długich i kosztownych prac restauracyj 
nych, co jednak przedstawiało ogrom- 
ne trudności wobec braku ludzi, mate- 
rjału i pieniędzy. 


Stosunki te pogorszyły się znacznie 
od chwili okupacji ukraińskiej. Pod da- 
tą 8 grudnia 1918 notuje Grabikowski: 

„Zamek coraz bardziej popada w 
ruinę... W  kazamatowych ubikacjach 
przecieka woda, tynk z sujitów opada 
ciężkiemi kawałami... park bez ogrodze 
nia stoi otworem złym ludziom... 

W maju 1919 oddziały ukraińskie 
wpadają do zamku i gospodarują tam 
po swojemu: 

„Wnętrze zamku bardzo ucierpiało, 
krzesła w jadainym pokoju odarto ze 
skóry, portret Wacława Rzewuskiego 
zeszpecono, sukno z bilardu zdarto”... 
-~ Zaczyna się zwyczajny rabunek, 
gwałt i kradzież. Grabikowski odkupu- 
je od Ukraińców zrabowany w zamku 
portret Bohdana Chmielnickiego za 150 
koron! 


I znowu Podhorce znajdują się wkrót 
ce na linji bojowej. Kiedy sytuacja sta- 
je się krytyczną, burgrabia wraz z cór 
ką osobiście pakuje najcenniejsze rze- 
czy i wywozi ie w ostatniej niemal 


chwili do Gumnisk pod Tarnowem. 
Wrócił do Podhorzec dopieró w lipcu, 
po ustąpieniu z nich Ukraińców. Za- 
mek przedstawiał „obraz zniszczeria” 
— na razie jednak nie można było przy 
stąpić do gruntownej naprawy, a to 
zarówno ze względów oszczędnościo- 
wych jak i z uwagi na niepewną wciaż 
sytuację. 
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Ostatnie, najboleśniejsze przejścia 
czekały stary zamek i jego burgrabie- 
go w roku 1920. 

Kiedy armja polska poczęła się co- 
fać przed naporem wojsk  bolszewie- 
kich, a front przesuwał się z przeraża” 
jącą szybkością w stronę Podhorzec, 
Grabikowski postanowił ratować przed 
nieuniknionyr rabunkiem wszystkie té 
skarby, ukrywane i pilnowane troskli- 
wie przez sześć lat wojny: 

„Zapakowałem w kosze i pak 
dwieście czterdzieści ośm ksiąg, 79 o0* 
brazów, starą wiedeńską porcelanę 
którą w czasie wojny ukrywałem w 
w różnych kryjówkach, nawet w ziemi, 
— rzeczy te odesłane zostały do Gum- 
nisk“. 

Następnie, 18 lipca, pod opieką 
konserwatora dr. T. Szydłowskiego, a 
z pomocą przysłanych żołnierzy wywie 
ziono z zamku cały szereg cennych o- 
brazów, ksiąg, szkła i zabytków mu 
zealnych. 

Wówczas dopiero wierny sługa po 
myślał wreszcie i o sobie: z wielkim 
trudem wystarał się o furę i wraz z ro- 
dziną opuścił ten zamek, na !:tórego 
straży stał przez szereg lat, broniąc po 
wierzonych mu skarbów. 

Kiedy wrócił, po oczyszczeniu kra- 
ju z bolszewickiego najazdu, — w 
zamku smutno było i pusto. Nie stra- 
cit jednak Grabikowski nadziei, że za- 
mek wróci wkrótce do dawnej świet- 
ności. 
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Tak się też stało, dzięki ukochaniu 
tego zabytku przez ks. Konstancję San 
guszkową i jej syna Romana, którzy 
nie szczędząc kosztów przeprowadzili 
w zamku gruntowną restaurację, za- 
cierając przynajmniej w części spusto” 
szenia wojny. 

Zamek w Podhorcach dzisiaj odżył ` 
świecąc blaskiem dawnej przeszłości. 

Pragnąc w 250-tą rocznicę odsie- 
czy wiedeńskiej udostępnić zamek w 
Podhorcach szerokiej publiczności, za 
staraniem niestrudzonego miłośnika na 
szej przeszłości i jej zabytków dr. A- 
Czołowskiego, ks. Sanguszkowie zgo- 
dzili się na przewiezienie zpowrotem 
do Podhorzec wszystkich zbiorów, 0-7 
brazów, zbroi, mebli, portretów 'i sprzę 
tów, wywiezionych w swoim czasie do 
Gumnisk i Krakowa. 

W Podhorcach, pod umiejętną ręką 
kustosza Muzeum Jana III., Rudolfa 
Mękickiego i jego żony przedmioty të 
po słarannem odczyszczeniu . zostały 
planowo porozmieszczane po salach 
Zamku. 

Zwłaszcza imponujące wrażenie 
sprawia dawna sala „rycerska“ Ze 
swym stropem przyozdobionym obra- 
zami holenderskiego malarza, odnoszą” 
cemi się do świetnych czynów wojen- 
nych hetmana Stanisława Koniecpol 
skiego, założyciela zamku. W sali tel 
umieszczono 40 kompletnyc' rynsztuń” 
ków usarskich, oraz trzy olbrzymie 0” 
brazy, z których Środkowy, pendzia 
Dolabella, przedstawia Stanisława że 
kiewskiego, króla Zygmunta III i pol” 
manych carów Szuiskich, 
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Komnaty utraciły swe dawne obicia 
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Nie ulega wątpliwości, że zamek 


Które ukraińcy a następnie bolszewicy | w Podhorcach stanowi jedną z najcen- 
pozdzieral i potargali na szmaty do | niejszych pamiątek historycznych i o- 


owijania nóg. To jednak, co zostało 
zrobione w zamku jest imponujące, a 
właściciele tego zabytku zasłużyli sobie 
na szczerą wdzięczność całego narodu. 


sobliwości na ziemiach Polski — i gdy 

by coś podobnego istniało zagranicą, | 
stałoby się celem licznych wycieczek | 
turystycznych. | 


U nas nie doceniamy dotychczas 
wartości Podhorzec: A i dojazd do 
zamku jest jeszcze ciągle utrudniony. 
Możeby województwo tarnopolskie ze- 
chciało zainteresować się żywiej tą 
sprawą? 


n] 


Prawda historyczna w „Popiolach 


* Dogadnicnie prawdy dziejowej w 
Powieści było w zeszłym roku często 
dyskutowane w prasie, wskutek ataków 
na Trylogię Sienkiewicza. Może pod 
wpływem tej dyskusji badacze naukowi 
stawiają sobie dziś na nowo pytanie: 
laki ma być stosunek romansu do hi- 
storji? Ostatnio zostały przeprowadzo- 
te ważne badania nad źródłami histo- 
fycznemi Popiołów Żeromskiego. Auto- 


rem rozprawy na ten temat jest August | 


Grodzicki, młody polonista krakowski, 
którego pracę wydrukowano w Rocz- 
niku Wydziaiu Filozoficznego Uniwer- 
Sytetu Jagiellońskiego, Kraków 1934. 
(Nawiasem dodajmy, że Uniwersytet 
Jagielloński, wydając spory tom. obra- 
zujący pracę naukową profesorów, do- 
centów, asystentów i zakładów Wy- 
działu Filozoficznego. dał piękny przy- 
kład innym uczelniom. Inicjatywa Kra- 
kowa powinna znaleźć naśladowców). 

Co może być w powieści fikcją, a 


co powinno być niesprzeczne z hi- 
storją? 
Fikcją może być to wszystko, co 


odnosi się do prywatnego. życia boha- 
terów powieści. W przedstawieniu zaś 
szczegółów i postaci historycznych 
swoboda autora musi być ograniczona 
tak, aby tło historyczne i charaktery- 
styka stosunków nie były sprzeczne z 
historją. Pierwszym pisarzem, który 
wysunął postulat wierności historycz- 
nej w powieści, był Walter Scott. Dziś 
Powieść historyczna musi być oparta na 
obszernych studjach literatury nauko- 
wej f pamiętnikarskiej. Zdarzenie ja- 
kleś historyczn:, przetworzone w arty- 
styczny obraz, bywa nieraz w szczegó” 
łach tak dokładne i żywe, że nawet hl- 
storycy w dziele naukowem podają cza- 
sem cytaty z powłeści historycznej (np. 
francuski historyk Sorel powołuje się 
na Stendhala, prof. Sobieski cytuje 
„Ogniem i Mieczem“ itp.). Historyk ba- 
da w powieści ścisłość historyczną 
autora, badacz literacki zaś wysuwa na 
Plan pierwszy odszukanie źródeł, z któ- 
Tych autor korzystał I porównanie z ar- 
tystycznem przetworzeniem ich w po- 
wieści. 

Jeśli chodzi e „Popioły“, to dotych- 
Czas bardzo mało i raczej dorywczo 
zajmowano się zagadnieniem historycz- 
ności tej powieści. Pisali o tem, po u- 
Kazaniu się „Popiołów". Tokarz, Maza- 
Nowski, Chmielowski. Matuszewski, 
Jalle, wskazując jednak niewiele tylko 
źródeł. W ostatnich latach drobne przy- 
Czynki przynoszą badania Noyszew- 
skiego, Małachowskiego - Łempickiego. 
Pobóg - Malinowskiego,  Adamczew- 
skiego. Czartkowskiego i Kruczkow- 
skiego, Trudność znalezienia źródeł 
powodowana jest doskonałem przygo- 
AWwaniem historycznem Żeromskiego. 
Gatującem się jeszcze od czasów nau- 
“zania historji robotników w Warsza- 
wie, a następnie studjów w Rappers- 
Vylu, gdzie był bibljotekarzem. Tam też 
zaczął pisać „Popioły“, a później przez 
Ata całe prowadził mozolne studja hi- 
storyczne w wielu bibljotekach. zbio- 
“ack i archiwach. 


Zeromskiego 


Materjał historyczny, zużytkowany 
w „Popiołach', zarówno pod względem 
obfitości, jak i pod względem rozpięto- 
ści czasowej, jest bardzo duży. 

Obraz polowania w górach Święto- 
krzyskich, którym „Popioły“ zaczyna- 
ją się, oparty jest na wspomnieniach 
autora ze swej młodości I ukochanych 
okolic. Sceny i opowiadania, wzięte ze 
wspomnień i pamiętników współcze- 
snych (Wybranowski, Radziszewski). 
Wzorem dla kuligu w drugim rozdziale 
„Popiołów* były opowiadania rodzinne 
o słynnych kuligach, które odtywały się 
u dziada autora, Józefata Żeromskie- 
go. Pewne szczegóły dotyczące Sando- 
mierza, gdzie Rafał Olbromski z Cedrą 
do szkół chodzili, zaczerpnął Żerom- 
ski z „Monografji miasta Sandomie- 
rza" ks. Bulińskiego. Wygnanka Pio- 
tra Olbromskiego, ze swą smutn : atmo- 
sferą — to rodzinne Ciekoty, gdzie u- 
mierała matka Żeromskiego. 

Następne rozdziały, w których akcja 
rozgrywa się już we Włoszech, są po- 
łączeniem własnych wrażeń autora z 
Włoch ze szczegółami historycznemi z 
różnych źródeł wybranemi. Jednem z 
głównych źródeł była „Histoire de Na- 
poléon“ Noroina de Montbreton z bi- 
bljoteki Rapperswylskiej. Z „Pamiętni- 
ków' Józefa Drzewieckiego mamy 0- 
braz zdejmowania koni przed kościo- 
łem św. Marka w Wenecji, Wrażenia, 
jakie odniósł Gintułt oglądając odrapa- 
ny i brudny. dom Capułetich w Wero- 
nie, są to własne wrażenia autora, opi- 
sane bardzo realistycznie w liście do 
żony. Postać Dąbrowskiego, żywa i na- 
turalna, jest odtworzona na podstawie 
różnych pamiętników. Przedstawiając 
Sułkowskiego, korzystał Żeromski z ży» 
ciorysu, skreślonego na podstawie jego 
pamiętników przez Hortenziusza de 
Saint - Albin. Stworzył niezapomnianą 
i ciekawą postać niezłomnego rycerza, 
którego specjalnie wyróżnia zpomiędzy 
bohaterów napoleońskich. Na podsta» 
wie tegoż życiorysu kreśli Żeromski 
ciekawy, choć nieautentyczny, stosunek 
Bonapartego do Sułkowskiego. 

Do opisu oblężenia Mantui posłuży- 
ły Żeromskiemu materjały zebrane w 
dziele „„Amilkar Kosiński we Włoszech". 
Szczegóły walki, oparte na opisach w 
listach i pamiętnikach w dziele tem ze- 
branych, są odtworzone jaknajdokład- 
niej i jaknajprawdziwiej pod względem 
artystycznym zaś tworzą obraz wspa- 
niały, pełen tragizmu, równający się 0- 
pisowi oblężenia Saragossy. 

Źródłem dalszych rozdziałów są pa- 
miętniki Radziszewskiego. Z nich to 
czerpie pisarz typy ówczesnej młodzie- 
ży, sceny hulanek i zabaw w Krakowie, 
wesołych przygód i awantur w Akade- 
mji Krakowskiej — tylko przedstawia 
to szerzej, niż pamiętniki, zwracając 
uwagę na bardziej charakterystyczne 
szczegóły Z tych czasów. 

Rafał, po studjach krakowskich, ba- 
wi się i nudzi na wsi, wreszcie zostaje 
sekretarzem Gintułta. Opisy zabaw pod 
Blachą, pijatyk i awantur młodzieży | 
warszawskiej, oparł Żeromski zapewne | 
na Falkowskieso „Obrazach z życia | 
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kilku ostatnich pokoleń w Polsce“ i na 
„Pamiętniku Seglasa“ Fryderyka Skarb 
ka. Autor przedstawia cechy ujemne 
ówczesnej młodzieży w sposób drama- 
tyczno - epicki, nic nie przejaskrawia- 
jąc, gdyż współczesne relacje potwier- 
dzają ten stan rzeczy. 

Obraz ówczesnej Warszawy nie 
byłby kompletny, gdyby brakło w nim 
masonerji. Dokładność opisów i scen 
wtajemniczenia Rafała i Heleny wska- 
zywałaby na to jak ryzykownie 
przypuszcza Z. Wasilewski, że Żerom- 
ski sam należał do tajnych organizacyj 
międzynarodcwych. Pewnem jest jed- 
nak przedewszystkiem, że szczegółowa 
znajomość obrzedów masońskich u Że- 
romskiego pochodzi z dzieła ks. Załę- 
skiego „O masonerji w Polsce". Ude- 
rza to odrazu przy zestawieniu tek- 
stów, oczywiście w „Popiołach”* opisy 
zyskują na żywości przez to, że Rafał 
poddaje się sam nieznanym i silnie na 
niego działającym ceremonjom. 

Sielanka tatrzańska Rafała i Heleny 
i jej tragiczny koniec usuwa na dłuższy 
czas na plan daiszy bieg wypadków hi- 
storycznych. Ale tak samo, jak za- 
chwyty nad Tatrami, tak i cudowne 
wrażenia i uniesienia Gindułta i majora 
de With w podróży włoskiej — są wła- 
snemi przeżyciami autora ze swych nie- 
dawnych podróży, wrażenia, które zna= 
my z listów do żony. 
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Dzieje legionów od bitwy”pod We- 
roną podaje autor w opowiadaniu Je- 
litczyka - Ojrzyńskiego. Jest ono opar- 
te na „Pamiętnikach o legjonach pol- 
skich we Włoszech" Amilkara  Kosiń- 


"skiego, których rękopis znajdował się 


w Rapperswyłu. Żeromski o owladańie 
to wkłada w usta starego wiarusa, tak, 
że nieraz zdziwić mogłaby dokładna 
znajomość szczegółów u zwykłego żoł- 
nierza. Są to zapiski generała Kosiń- 
skiego. Zato wzięcie Mantui daje moż- 
ność do oryginalnego skreślenia obra- 
zu pełnego siły, prostoty i życia, mimo 
iż bardzo dokładnie opiera się na su- 
chych notatkach Kosińskiego. Źródłami 
relacji starego Ojrzyńskiego o wypra- 
wie na San-Domingo są pamiętniki Pio- 
tra Bazylego Wierzbickiego, wspom- 
nienia Kazimierza Małachowskiego i 
Kazimierza Luxa „Opisania wyspy San- 
Domingo". Wyruszenie na wyprawę, 
droga, zatrzymanie się w Kadyksie, 
przybycie do Cap-Français — cała ko- 
lejność wypadków jest dosłownie pra- 
wie wzięta ze źródeł. Natomiast oryg!- 
nalniej i sugestywniej od źródeł przed- 
stawia autor burzę na morzu, a zwłasz- 
cza panującą wśród wojska zarazę. 
Obraz szalejącej żółtej febry jest pe- 
łen grozy; w stylu Poe'a jest pomysł 
okrętu z wymarłą załogą, chociaż do 
pewnego stopnia podobne wypadki no- 
towano współcześnie. Z oburzeniem 
przedstawia Żeromski epizod o wykłu- 
ciu czterechset bezbronnych murzynów 
przez legjonistów polskich, na rozkaz 
dowodzacego Francuza generała Fres- 
sineta. Ścisłość historyczną tego roz- 
działu nie bardzo zgadza się z prosto- 
tą postaci Ojrzyńskiego, który 7 pew- 
nością nie mógł posiadać tak niepraw- 
dopodobnej erudycji, by móc wymie- 
niać setki nazw. nazwisk i zdarzeń. 
Przeprawa Olbromskiego i Cedry 
przez Pilicę do formacyj polskich osnu- 
ia jest na pamiętniku Radziszewskiego, 
który tym samym szlakiem  przepra- 
wiał się. Ogólny przebieg wypadków 


ten sam, ale dużo scen i zdarzeń orygi- 
nalnych autora. Bohaterowie powieści, 
tak samo jak- Radziszewski, czekają od 
powiedniego momentu do przeprawy — 
co daje sposobność Żeromskiemu „do 
prześlicznych opisów pobytu w Jazie, 
balów, tańców, miłości Rafała, wresz- 
cie przeprawy przez rzekę, dalszej wę- 
drówki i wstąpienia do służby wojsko- 
wej. W dniu Nowego Roku 1807 Dą- 
browski urządza przegląd wojsk w Ło- 
wiczu, w którym już biorą udział 
Olbromski i Cedro. Opis uroczystości, 
tekst przemowy Dąbrowskiego są zu- 
pełnie autentyczne. Opiera się tu autor 
na materjałach zebranych przez L. 
Chodżkę i Strokową, — wiele jest jed- 
nak szczegółów opartych na niewiado- 
mych jeszcze źródłach. 

Walki na Pomorzu przedstawione 
są sucho i po kronikarsku, wiadomości 
oparte są częściowo na „Rocznikach“ 
Chodźki, częściowo. źródeł nie udało 'się 
zraleźć, 

Doskonałe opowiadanie Gajkosia 
wzięte jest ze wspomnień Dobieckiego, 
tylko przerobione przez Żeromskiego 
na miła, rubaszną gawędę starego wy- 
gi. Zwłaszcza świetna jest opowieść o 
żołnierzu _ Pawlikowskim, który nie 
przyjął ofiarowanej mu za dzielność 
godności oficerskiej przez gen. Moreau, 
gdyż „ne se lir, ne se crir, ne pe ofie- 
sie...** 

Opisy umundurowań wojsk nie za- 
wsze są ściśle zgodne z rzeczywisto- 
ścią. 

W opisie Kampanji hiszpańskiej po- 
sługuje się Żeromski metodą kombino- 
wania różnych źródeł. Okolice, przez 
które maszerowali legjoniści, oraz bi- 
twy, opisuje na podstawie St. Broecke- 
rego. Wojciechowskiego, prawdopodob- 
nie Pawińskiego i in. Oczywiście zespa- 
la się to ściśle z wizją i obrazami stwo- 
rzonemi przez autora. Wielki obraz 
oblężenia Saragossy oparty jest też na 
różnych źródłach, przeważnie na pa- 
miętniku gen. Mrozińskiego. Postać ka- 
pitana Wyganowskiego i jego dzieje są 
Ściśle historyczne. Nie wszystkie źró- 
dła do opisu walk hiszpańskich są nam 
już znane. Można się tylko zdumiewać 
nad erudycją Żeromskiego i wielkością 
zasiegu jego wiadomości historycznych. 

W przeważnej mierze stosuje Że- 
rómski metodę opisu lirycznego. prze- 
syconego nastrojowością. Rzadko o: 
granicza się do suchej relacji kroni- 
karskłej, Gdzie niegdzie umieszcza 0- 
brazy batalistyczne, traktowane po 
epleku, możnaby rzec „sienkiewiczow- 
skie“, Takle są opisy walk z Austrja= 
kami, pod Nadarzynem i pod Raszy- 
nem. jako źródło posłużyła tu Romana 
Sołtyka  „Rólations des opérations de 
l'armée aux ordres du Prince Joseph 
Poniatowski pendant la campagne de 
1809 en Pologne contre les Autrichiens“. 
Rada wojenna generałów po oddaniw 
Warszawy Austrjakom przedstawiona 
jest na podstawie bezimiennej broszu- 
ry „Rys historyczny kampanii odbytej 
w roku 1809 w Księstwie Warszaw- 
skiem pod dowództwem ks. Józefa Po- 
niatowskiego". 

Do opisu oblężenia Sandomierza u- 
żywał Żeromski F. Meciszewskiego 
„Fortyfikacji polowej“ i ..Pamiętnika 
Sandomierskiego" z r. 1830. 
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W ogólności można wskazać ponad 
trzydzieści pozycyj. z których Żeromski 
korzystał przy pisaniu, „Popiołów“ Nie 
jest to wszystko. gdyż nie wszystkie 
źródła dały się dotychczas odszukać. 
pisarz używał  materjałów historvcz- 
nych najwyższej wartości i wyzyskiwał 
je sumiennie, posługujac sie rozmaite- 
mi sposobami, a więc wplata informa- 
cje źródłowe niemal dosłownie w tok 
opowieści, parafrazuje pamiętniki, roz- 
wija obszernie szczegóły autentyczne, 
wprowadza je do dialogów, . stylizuje 
relacje kronikarskie. 

Nietylko detale, lecz i ducha epoki 
odtwarza Żeromski z intuicją i zrozu- 
mieniem. Dr. Grodzicki słusznie stwier- 
dza, iż Żeromski „zrozumiał doskonale 
znaczenie epoki napoleońskiej dla dzie- 
jów polskiej świadomości "narodowej. 
Legjony były twarda szkołą, ale Polacy 
wyszli z niej zwycięsko“. 

SIGMA 
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R ucoma na Kraniec-ozamnomorskiego 
stepu — zdala od Polski — samotna 
tkwi mogiła Króla-Bohatera. Zmywają 
szarą wymiosłość kurhanu jesienne desz- 
cze stepowe, a wiatry, lecące od morza 
żałobną zdają się. nucić pieśń warneń- 
skiemu Rycerzowi — Warna!... Któż 
z nas nie pomni z lat szkolnych tego po- 
bojowiska, na którem legł najpiękniejszy 
w naszych oczach ideał chrześcijańskie- 
8go rycerza, do któregośmy już w latach 
dziecinnych przylgnęli jakiemś dziwnem 
i pełnem kochania uczuciem? Warna... 
Najpiękniejsza obok Grunwaldu data! 
O jakże ją łatwo było zapamiętać wów- 
czas w latach szkolnych. — A jednak, 
jednak słusznie skarży się ktoś z lu- 
dzi dzisiejszych, że „nad mogiłą War- 
neńczyka, Jagiełłowego dziedzica, kiry 
ciężkie rozpostarło nieprawdopodobne 
zapomnienie świata i hańba beznadziej- 
nego,  barbarzyńskiego opuszczenia...“ 
Przez lat pół tysiąca niemal nie oddany 
nikomu w straż, sterczał beziitośnie sa- 
motny warneński kurhan. Aż oto ożywi- 
ły się brzegi Kara-denisu, zatoki Czar- 
nego Morza, zalśniły jaśniej w słońcu 
nagie skały Gałaty, zaszemrały radośniej 
błękitne wody Dewne-limanu... 

Przyszli pokłonić się Twoim prochom, 
Królu Władysławie i Bułgarzy i Węgrzy 
i Polacy t — inni. 

Wznieśli Ci — Warneński Bohaterze 
'-— dumnie wśród stepu stojący pomnik- 
Mausoleum byś nie spoczywał w po- 
szarpanej uębem czasu mogile! 

Hołd Ci składają Rycerzu Nie- 
złomny! Władco Wspaniały dwóch Kra- 
jów! Obrońco wiary chrześcijańskiej!... 

Legenda Warny rosła. Dziś, jako 
znak widomy tej legendy, będzie po wie- 
ki świadczyć odsłonięte niedawno przez 
króla Borysa bułgarskiego Mausoleum i 
wspaniały park, jaki dakoła niego roz- 
ciąga się. 

Napływają oto wtórną falą wspom- 
nienia o Królu z pod Warny! Z lat daw- 
nych wspomnienia. Przychodzą na pa- 
mięć rozliczne zwycięstwa odnoszone 
nad Turkami przez Króla i Hunyada w 
walkach nad Murawą i u stóp Bałka- 
nów. Oto Cezarini — ów wódz ducho- 
wy tych walk — „ująwszy krzyż w rękę 
sam przewodniczy wojsku, Władysław 
z całym zapałem 20-letniego bohatera 
naraża się jak prosty żołnierz, Hunyad 
zaś przewodniczy doświadczonem ramie- 
niem...“ 

Potem stanął pokój. Lecz mężny Król 
przyrzekał, że w walce w obronie wiary 
nie ustanie! „Codzień będę błagał nieba, 
aby dłoń moja jesżcze nie zaskrzepła, 
abym mógł ją wylać w obronie wiary, 
by serce moje miało jeszcze tyle ognia, 
zapału, abym w was przelał nienawiść 
wrogów Chrystusa* — mówił do panów 
polskich + węgierskich. 

Spełniły się marzenia Króla. Rychło 
bowiem słali możni panowie chrześci- 
jańscy listy, wołające o pomoc w wy- 
prawie na Turka! „Powróć Królu do 
pierwotnych wysokich zamłarów, nad 
które nic wspanialszego, nic świętszego 
wynależć niepodobna!“ — pisał cesarz 
grecki Jan Paleolog. — Napróżno sziy 
usiłowania panów polskich, zmierzające 
do powstrzymania Króla od niewczes- 
nych — jak mówiono — I ryzykownych 
zamiarów! Napróżno Władysław z Opo- 
rowa i Jan z Pilicy przypominali Królo- 
wi, że „zaprzysiężonej wiary i nieprzy- 
jacielowi dotrzymać należy..." Król, 
wziąwszy za pozór, iż sułtan w ozna" 
czonym czasie załóg z zamków nie wy- 
cofat I niewolników zabranych nie wy- 
puścił“, zerwał układy i zdecydował się 
półść panom i książętom chrześcijańskim 
z pomocą, organizując, jako król wę- 
gierski, całą warneńską wyprawę! 

„Za wydanym indultem papieskim, 
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na słowo wyrzeczone z Watykanu, ksią- 
żęta, panowie różnych narodów, uzbra- 
jali poddanych i sprawie chrześcijań- 
stwa, na zagładę niewiernych dążyli w 
pomoc...“ Lecz, jak dowiadujemy się 
z Kroniki Bielskiego, wśród zgoła nie- 
pomyślnych wróżb wyruszył Król na 
wyprawę. 

Oto „kiedy kładł na siebie zbroję, 
upadł z ręki giermka szyszak, a koń, 
gdy miał nań wsiadać, strasznie rzucał 
się i wspinał. Poprzednio jeszcze po od- 
bytej naradzie, na której postanowiono 
zerwać pokój, gdy każdy szedł przygo- 
towywać się do walki, powstało tak 
wielkie trzęsienie ziemi, że nie tylko po- 
jedyncze gmachy, lecz wiele miast ca- 
łych padło w gruzach, a wiele rzek ko- 
ryta swoje zmieniło...“ Nie ustraszyło i 
to Króla, iż wojska idące na wyprawę 
nie przenosiły 24 tysięcy ludzi! Pocie- 
szającym bowiem wśród krzyżowców 
objawem był duch walki i podniosłe pra- 
gnienie zwycięstwa! 

Przebywszy Dunaj, zdobył Włady- 
sław Nikopolis : zbliżył się ku Morzu 
Czarnemu. Lecz cesarz grecki zawiódł. 
Nie starał się nawet bronić Turkom 
przeprawy przez Bosfor. Szanse tureckie 
stawały się z każdą chwilą pewniejsze, 
Ale i zdrada cesarska nie złamała na 
duchu rycerskiego Króla. Gotował się na 
ostatni bój z pogany. 

Było to 9 listopada 1444 roku... War- 
na! Zdala lśni błękitna tafla zatoki... A 
jeszcze dalej na tle nieba rysują się syl- 
wety nagich skał Ga!aty... „Noc była po» 
godna, księżyc na nowiu rzucał biade 
światło, ale ogniska wielkie, tak noc 
rozświeciły, jak dzień jasny i zwiasto- 
wały nie tylko bliskość wrogów, lecz i 
ogromne ich zastępy..." Armja turecka 
stanęła od obozu królewskiego na 4 ty- 
siące kroków, lecz pagórki zasłaniały 
pohańców i ich szyki. O świcie 10 listo- 
pada rozgorzał bój. Wojska chrześcijań- 
skie wzięły początkowo stanowczą prze- 
wagę .Wodzowie wojsk tureckich Ka- 
radża i Turachan zostali pokonam i zmu- 
szeni do odwrotu, sam zaś sułtan Amurat 
był zdecydowany uchodzić wraz ze swą 
świtą w głąb Grecji. Lecz nieszczęściem 
król Władysław, podniecony odnoszo- 
nem zwycięstwem, zapędził się zbyt ry- 
zykownie w sam środek szyków jan- 


czarskich i padf pod toporem janczara 
Kodża-khizra. Tak więc atak środka na- 
szego na środek turecki byi odparty, 
król zabity, a wojska poszły w rozsypkę 
i uciekały w okolice rzeki Kamezy (dzi- 
siejszy Kamcz:k), W miejscu, gdzie przed 
bitwą rozlegała się przecudna pieśń bo- 
jowa rycerstwa polskiego: „Boga Ro- 
dzico, Dziewico!“ — rozlegał się po bit- 
wie triumfujący okrzyk turecki: „Elham 
du liHahi allaz — zefer!* (Chwała bądź 
Bogu za zwycięstwo!). 


Zastanówmy się, gdzie szukać przy- 
czyny? I kogo za nią winić? Zdania hi- 
storyków są sprzeczne. Kallimach i Bon- 
fini składają winę na króla, mówiąc, iż 
ten „niestosownym atakiem spowodował 
przegraną”, Andrzej de Palątio zaś przy. 
pisuje winę — Węgrom, twierdząc, iż 
„pomimo, że król złamar szyki jancza- 
rów, zabił ich wodza, pomimo, że kilka- 
krotnie posyłał posiłki, Węgrzy, zamiast 
przysłać posiłki, umknęli z pola walki. 
„Zupełnie szczerze też mówi, iż „Hunga- 
ri pro maiori parte reversi sunt salvi...“ 
(„Węgrzy po większej części uratowali 
się ucieczką...'). Natomiast o Polakach 
wyraża się w słowach pełnych podziwu, 
że „nie szukali ratunku w ucieczce...*) 
(„Polonorum militum nullus evasit, eo 
quod de fuga nunquam cogitaverunt..."). 
A dalej, mówiąc o Królu, opowlada An. 
drzej de Palatio, że „nie mogli wyjść z 
podziwienia ci, co na waleczność Króla 
patrzali, skąd w jednym mężu bierze się 
tyle siły, tyle męstwa“ („Qui vero vide- 
runt mirati sunt et stupefacti, quod in eo 
principe tante vires essent et tanta viva- 
GIlaS1..4)- 


Zważywszy następnie ten moment, iż 
bohaterska śmierć Króla nastąpiła w 
chwili, gdy wojska chrześcijańskie odno- 
siły walne zwycięstwo, stwierdzić musi. 
my, iż rzeczywiście niespodziewana klę- 
ska przyszła z winy Węgrów. Zapał 
Króla bowiem winien był porwać za so- 
bą zastępy Węgrów, a nie zmuszać je do 
ucieczki. Błąd Węgrów z Hunyadem na 
czele stał się na długie wieki niepoweto- 
waną stratą dla całego chrześcijaństwa. 
Tego, cośmy przegraną warneńską stra- 
cili, nie mogło chyba powetować pocie- 
szenie papieża Eugenjusza 'V., że „klęska 
Turków była większa, aniżeli chrześci- 
jan.. („dictorum Turcorum maxima 


Nr. 23: 
nostrum christianorum non lewis stragës 
facta est..."), i 

I jakkolwiek historjografja nazywa 
epizod ten „spóżnioną wyprawą knrzyżo” 
wą i awanturniczą jazdą rycerstwa 7238 
Karpaty”, to nie ulega wątpliwości, Ż 
szczęśliwe jej zakończenie nie miałoby 
skutków tak brzemiennych, jakiemi były 
coraz bardziej odtąd natarczywe zapędy 
Turków do Europy a wreszcłe upadek 
Konstantynopola w 1453 r. | 

Długo nie wierzono w Polsce w śmierć 
króla Warneńczyka. Mówiono, że wy 
dostał się z niewoli, ale ze wstydu ukry- 
wa się przed rodziną i Polakami, to znów, 
że w kilka lat przybył do Polski, jako po” 
seł węgierski, a złożywszy ten urząd W 
kraju pozostał, że przebywa na puszczy, 
jako pustelnik i t. d., i t. d. — Urosła le- 
genda. Maciej Stryjkowski opowiada, iż 
kiedy oglądał pole bitwy pod Warną 
obecni Grecy wspominając Władysława 
płakali, a dzielne Serby przez długie lata 
żałosne o Nim śpiewali rymy. Po. Jego 
zgonie bowiem jarzmo tureckie przygnio” 
tło na długie wieki tak Greków jak i ple” 
miona słowiańskie. „Z Jego śmiercią zga” 
sło dla nich słońce wolności i swobo- 
dy...“ (Wóycicki). 

Wskrzeszony dziś warneński mit przye 
pomina nam po latach pół tysiąca ów po* 
tężny w dziejach Europy ruch, zwany 
wyprawami krzyżowemi, wśród nich zaś 
jedną z najchlubniejszych, lecz i najnie- 
szczęśliwszych zarazem — wyprawę 
warneńską. Nie mniej jednak klęska, ja- 
ką poniosło wówczas chrześcijąństwo sta 
ła się dla narodów europejskich głęboką 
nauką, że tylko solidarność narodów 
zdolna była wówczas wytrzymać próbę 
obrony cywilizacji zachodniej. Próba za- 
wiodła. Naród polski czci jednakże Tego» 
który wiedziony najszlachetniejszemi po” 
budkami pragnął widzieć cywilizację te 


,— triumfującą. I dta jej obrony poszedł w 


nierówny bój pod Warną. Że nie zwycię 
żył i zginął -— nie Jego wina! W dostoj 
nym szeregu polskich monarchów Włady- 
sław Warneńczyk zajął miejsce pocze-- 
stne, choć młody był i w latach życia. i 
w latach panowania. 

Dziś kurhan Jego — to wspaniały po” 
mnik — Mausoleum i krzyż, strzelający 
w niebo, jak modlitwa warneńskich ryce” 
rzy, mających wówczas — w r. 1444 — 
tym — oddać życie w ofierze chrześci- 
jaństwu. 

A pamięć o Nim — to wiecznie żywe 
uczucie Narodu, j wdzięczność, i chwała, 
i Legenda. Ti 


Współczesne malarstwo angielskie 


D.. wstąpienia króla Jerzego V 
na tron Wielkiej Brytanji, rok 1910, 
jest niejako datą przełomową w histo- 
rji malarstwa angielskiego. 

Dziwnym bowiem zbiegiem okolicz 
ności umiera w tym roku malarz szkoc 
ki Orchardson, który razem z Fr. Leigh 
tonem i Alma Tademą reprezentował 
dawną szkołę akademicką, — oraz 
Wiliam Hunt, ostatni epigon prerafae- 
listów spod znaku G. D. Rossettiego 
i Burne - Jonesa. 

Do głosu zaczynają przychodzić 
młodzi malarze, z których większość 
wyszła ze „Slade School“, pozostają- 
cej pod kierownictwem znanego fran- 
cuskiego malarza i rysownika, Alfonsa 
Legros. Toteż w twórczości ich odczu 
wa się wyraźnie wpływy malarstwa 
francuskiego, zwłaszcza impresjonizmu 
Urządzone w latach 1910 i 1911 w 
„Grafton Gallerie“ w Londynie wysta- 
wy płócien Cezanne'a, Van Gogh'a, 
Gauguina, Picassa, cieszą się niesły- 
chanem powodzeniem. 
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Nie były to jednak wpływy jedyne, 
ani najważniejsze. Właściwym wiel- 
kim odnowicielem współczesnego ma- 
larstwa angielskiego był James Mc 
Neil Whistler (1834—1903). I tutaj 
spotykamy się z dziwnym paradoksem 


gromadziłv sie szeregi zbrojnych hufców. 3 w historji sztuki angielskiej, której 


wspaniały rozkwit jest dwukrotnie za- 
sługą obcych malarzy: w wieku siedm- 
nastym Van Dyckʻa, ojca angielskiego 
malarstwa portretowēgo, a w wieku 
XIX Amerykanina, J. Whistler'a. 


Subtelne wyrafinowanie i arysto- 


kratyczna dystynkcja cechująca całą 
twórczość Whistlera, najlepiej odpo- 
wiadała upodobaniom i mentalności 


Anglików. 

Pod jego wpływem powstają kla- 
syczne portrety sir Johna  Sargent'a 
(1856—1925), żywe w kolorycie, peł- 
ne życia i prawdy. 

Dopiero jednak z połączenia wpły- 
wów Whistlera z impresjonizmem fran 
cuskim wytwarzają się nowsze kierun- 
ki malarstwa angielskiego. Wymienić 
tu trzeba przedewszystkiem Waltera 
Sickerta, talent bardzo oryginalny, — 
dalej doskonałego portrecistę sir Wilia 
ma Orpen'a (1878—1931), sir Johna 
Lavery i pejzażystę D. Cameron'a. 

Zupełnie odrębne stanowisko wśród 
przedwojennej generacji malarzy zaj- 
muje Frank Branwyn, wizjoner, pełen 
życia i werwy w swoich wielkich obra- 
zach dekoracyjnych. 
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Odtąd zaczyna się walka młodych 
malarzy z sztuką „oficjalną“, reprezen 
towaną przez Royal Academy: już w 
roku 1886 powstaje „New English Art 
Club", grupuiący całą „opozycję 


Na wystawach, urządzanych przeć 
tę grupę występują ze swemi dziełami 
Sickert, W. Orpen, G. Clausen, Wilson 
Steer. Zwłaszcza ten ostatni odznacza 
się jako pejzażysta, operujący znako- 
micie światłocieniem i umiejący wydo” 
być przepiękne efekty świetlne. . 

Najwybitniejszym portrecistą w tel 
grupie jest August John (ur. 1878): 
ogromnie staranny w rysunku i kon- 
strukcji. 

Pod wyraźnym wpływem Gauguis* 
pozostaje doskonały pejzażysta J. D. 
Innes (1887—1914), — tematy rel" 
ligijne obrabia Stanley Spencer (1% 
1892), artysta zupełnie oryginalny, 147 
czący w dziełach swoich czar świeżej 
poezji z pewną stylizowaną naiwnością 

Wreszcie w roku 1933  powstalć 
jeszcze jedna grupa „Unit One“, jec 
nocząca malarzy, rzeźbiarzy i archi 
tektów pod hasłem czystej. abstrakcy! 
nej sztuki, zmierzającej do caraz więk 
szych uproszczeń. W grupie tel M 
pierwszy plan wybijają się Ben Ni 
cholson, Paul Nash i Wadsworth, pel 
zażyści. 

W jakim kierunku pójdzie: dalsze 
twórczość artystyczna w  Angljt że 
trudno określić. Ma się wrażenie, , 
malarstwo angielskie szuka dopić 
właściwej drogi od tradycjonalizmu te 
awangardy, — zanim znów zabłyśm 
w pełnym rozkwicie, (N.L. 
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Tanger = nowoczesna wieża Babel 


N. pierwszy rzut oka Tanger nie 
Żni się zbytnio od innych większych 
eg północnej Afryki. Ma swoją 
“Osbah“, ma dzielnicę europejską ze 
m emi gmachami, bankami, po- 
lie R jak, Ma zarówno kościoły kato- 
AE i meczety, świ i i- 

Kie i bożnica, y iątynie angli 
Zwłaszcza pięknie prezentuje się 
anger od strony morza, po którego 

Tugiej stronie sterczą dumne, nieprzy- 
*Pne skały Gibraltaru. 

ny © jednak nadaje miastu specjal- 

bej niezwykły charakter, — to jego 

"Mag gorączkowe życie, noszące wy- 

Ay piętno międzynarodowe. Wśród 
sśćdziesięciotysięcznej ludności Tan- 
STU spotkać można wszystkie możli- 

s» bardzo podejrzane typy międzyna- 

ych oszustów, szpiegów, bandy- 
W, handlarzy żywym towarem, prze- 

Ytników broni i narkotyków. 

: „Prawdziwy to raj dla całej tej ka- 
tiji ludzkiej, umiejącej wyzyskiwać 
Tytnie wyjątkowe stanowisko tego 
Aasta, stanowiącego w ramach fran- 
kiego Maroka pewnego rodzaju en- 


wę, podlegającą międzynarodowej 
"AR kontroli, administracji i jurys- 
cji, 


v 
M Stosunki prawne i międzynarodo- 
tą Tangeru normuje międzynarodowy 
qi tat zawarty dnia 18 grudnia 1923 
J£dzy Francją, Hiszpanją i Anglją. 
faktat ten obowiązuje na lat dwana- 
» zatem ważność jego wygasa z 
€m 18 grudnia br., — i nie zostanie 
obowiązującej obecnie formie prze- 
kużony, jak to już oficjalnie oświad- 
"ył sir John Simon w Izbie Gmin. 
W myśl postanowień tego traktatu 
tarzad miasta spoczywa w rękach 
Rromadzenia złożonego z 27 człon- 
gą” Na czele stoi desygnowany przez 
ana Maroka tzw. „Mendoub”, — 
4 skład Zgromadzenia wchodzą: 
rej Francuzi, czterej Hiszpanie, 
3ej Anglicy, dwaj Włosi, jeden Bel- 
kiiczyk, jeden Amerykanin, jeden Por- 
Salczyk i jeden Holenderczyk, wszys 
desygnowani przez odnośnych kon- 
tr w. Dalej sześciu Muzułmanów i 
ch Izraelitów. 
, »Mendoub* ma do pomocy trzech 
Ceprezydentów: Francuza, Hiszpana 
p łocha, Policja francusko - hiszpań- 
3 Stoi pod komendą oficera belgij- 
z, Eo. Sądy mieszane francusko - hi- 
Pańskie; języki urzędowe, równou- 
awnione: francuski, hiszpański i a- 


e 


$ 


tabski, 
4 Francja i Hiszpanja mają zastrze- 
wa swobodny tranzy; dla swych 


Sportów wojskowych. 


na admienić trzeba, że w roku 1928 
3 


dj energicznej interwencji 
p h sygnatarjusze tego traktatu 
*yznali dodatkowo Włochom pewien 
ział w administracji Tangeru. 
br jak z powyższego widać, stosunki 
aWno - polityczne w Tangerze wraz 
A Przylegającą doń strefą o obszarze 
asŚlnym około 400 klm. kwadratowych 
dość skomplikowane. 
mi "AB to niebezpieczny punkt tarcia 
yy mocarstwami kolonjalnemi, — 
czę erający obecnie szczególnego zna- 
„ Ma. Stoi to w związku z zupełnie 
o Tealnym projektem wybudowania 
"AP podmorskiego, łączącego Euro- 
się Afryką. Tunel ten rozpoczynałby 
k W Pounta Palomas, w odległości 8 
Od miasteczka Tarifa, a wylot je- 
Znajdowałby się koło Pounta Alta- 


res, na samej granicy strefy międzyna- 
rodowej Tangeru. 

Długości ogólnej 32 kilometrów, o- 
bliczony on jest dla normalnego kur- 
sowania pociągów elektrycznych i sa- 
mochodów. 

l Nie potrzeba podkreślać ołbrzy- 
miego znaczenia takiego tunelu dla 
Francji i Hiszpanii. Ta ostatnia zna- 
lazłaby w nim niewyczerpane źródło 
dochodów, płynących ze wzmożonego 
ruchu turystycznego. Podróż z Europy 
do Afryki w wygodnym komfortowym 
wagonie stałaby się dostępna tym 
wszystkim, którzy dotychczas muszą 
odbywać ją drogą morską. 

Jeszcze większe znaczenie miałby 
taki tunel dla Francji, a to zarówno ze 
względów turystycznych jak i militar- 
nych, umożliwiając bezpośrednie, szyb 
kie i pewne połączenie kolonij afrykań- 
skich francuskich z ich metropolją. 

Projekt ien napotkał początkowo 
na zdecydowany opór Anglji, zazdros- 
nej o swe dominujące stanowisko w 
Gibraltarze. Ostatnio jednak zmieniła 


Anglja swój pogląd, wysuwając jedy- 
nie postulat ummiędzynarodowienia pro- 
jektowanego tunelu. 

Pod tym kątem widzenia toczyć się 
też będą niewątpliwie obrady w spra- 
wie nowego statutu dla Tangeru. 


I Od niepamiętnych czasów był Tan- 
ger terenem prawdziwej wędrówki na- 
rodów. Wedłe podania założycielem 
miasta był Anteusz syn Neptuna i Zie- 
mi. Przechodził kolejno z rąk do "ak: 
po Fenicjanach owładnęli nim Rzymia- 
nie, ustępując miejsca Wandalom. Po- 


tem Bizancjum, Wizygoci, Arabowie, 
Almorawidzi, Merinidzi, — wreszcie 
Portugalczycy, którzy zrobili z niego 


stolicę swych posiadłości marokańskich 
Następnie zajmuje ' miasto Hiszpania; 
w wieku XVII Katarzyna Bragancka 
wnosi Tanger jako wiano swemu mę- 
żowi Karolowi il, królowi Anglji. 

Wreszcie dostaje się Tanger w ręce 
sułtana marokańskiego. W roku 1904 
Francja, objawszy protektorat nad Ma 
rokiem, zapewnia tam sobie wolną rę- 
kę, w zamian za zgłoszone  „desinte- 
resement'* wobec akcji Angiji w Egip- 
cie. 

W świeżej jeszcze pamięci jest kon 
ferencja w Algesiras, na której Niem- 
cy cesarskie wystąpiły ze swemi żąda- 
niami, negując wszystkie układy mię- 
dzynarodowe dotyczące Maroka. Kon- 
ferencja ta zakończyła się zwycięstwem 
Francji: Tanger otrzymał policję fran- 
cusko - hiszpańską. 

Wreszcie po głośnej aferze z „Pan 
terą* w Agadir następuje definitywne 


— 
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objęcie przez Francję protektoratu nad 
Marokiem, a wkrótce potem, 27 Iisto- 
pada 1912, konwencja francusko -hb 
szpańska. Tanger zostaje umiędzynaro 
dowiony i otrzymuje odrębny statut, 
opracowany przez Francję, Hiszpanię 
i Anglię. 


Taką była sytuacja w chwili wybu 
chu wojny. Pozycja strategiczna miasta 
i jego charakter międzynarodowy ścią 
gały do Tangeru tysiące awanturników 
z całego świata. Przez cztery lata kw: 
nął tu tajny handel bronią, dostarczaną 
szczepom afrykańskim, celem sprowo- 
kowania rewolty. Ajenci rozmaitych 
państw uprawiali tu szpiegostwo woj- 
skowe, uzbrajali okręty pod flagą ne- 
utralną, informowali marynarkę nie- 
miecką. Jednem słowem istna wieża 
Babel, gdzie można było wszystko ku- 
pić i sprzedać, o wszystkiem się do- 
wiedzieć... 

Dziś dużo się tam zmieniło. Tan- 
ger, pod sprężystą administracją, ma 
wszelkie pozory Spokojnego miasta, 
jakich setki spotkać można całej 
kuli ziemskiej. 

Ale nie bez słuszności jeden z po- 
dróżników charakteryzuje Tanger temi 
słowy: „Jest to miasto, w którem czło- 
"wiek lęka się wszystkich, a równocześ- 
nie może się chwalić, że nie boj , się 
nikogo". (kr.) 


na 


Piękne zdjęcie szybowca w locie 


Tajemnice teczówki 


W większości języków europejskich 
„iris“ znaczy tęczówka. 

Iris była iednam z  rajwdzięczniej- 
szych bóstw mitologji greckiej, Wysłan- 
niczka bogów, zanosiła prawdopodobnie 
tylko szczęśliwe nowiny, pozostawiając 


surowe rozkazy pana piorunów Merku- | 


remu. Jej szarfą, zasianą kroplami błysz- 
czącej rosy, był tuk przejrzysty, mienią- 
cy się sześcioma barwami, który nazy- 
wamy tęczą. 

Weźmy teraz zwierciadło przy- 
patrzmy się naszym oczom. We środku 
czarny punkt, przez który wchodzi 
obraz, to żrenica; nazewnątrz białko, 
otoczone błoną oczną. Ale pomiędzy te- 
mi dwoma  partjami, jednakowemi u 
wszystkich istot ludzkich, znajduje się 
kolorowy pierścień, u każdego z nas 


odmienny. Raz będzie błękitny, jak mo- 
rze, to znów zielony, jak porfir, czarny, 
jak smoła, brunatny, jak kasztan indyj- 
ski, lub blady, jak jesienne: niebo. Jesł 
to tęczówka, charakterystyczna cecha 
naszego wyglądu i prawdziwe zwier- 
| ciadło duszy. 

Poeci na wyścigi wysławiali piękno 
ukochanych oczu, ale nie zdołali wy- 
czerpać wszystkich ich cudów. Nauka 
poszła dalej. Weźmy teraz szkło po- 
większające i przypatrzmy się tęczówce 
innej osoby, ustawiwszy ją profilem do 


światła. Zobaczymy w przeźroczystej 
wodzie, oka różnokolorowe błyszczące 
kryształki, ułożone w misterny deseń, 


poprzecinany kreseczkami, przypomina- 
jący najdelika.niejsze organy kwiatów. 
"W tych splątanych hierogliiach tęczów- 
I ki, umieją dzisiaj lekarze odczytywać 


l cenne wskazówki odnośnie do stanu 
| zdrowia różnych części ciała, a nawet 
| odnajdywać w nich ślady przebytych 
schorzeń i operacyj. 

Jest to nowa metoda, która stoso- 
wana umiejętnie, stanowi ogromną po- 
moc przy stawianiu djagnozy, We 
Francji i Niemczech stosuje się ją z du- 
żem powodzeniem. 


SOWA PECZELY'EGO 


W cudownym aparacie fotograficze 
nym, jakim jest oko, tęczówka odgrywa 
rolę „diafragmy”, kurczącej się i ode 
prężającej, by zależne od siły światła 
padającego na oko, ograniczać lub roz- 
szerzać Źrenicę. Zwierzęta posiadają ten 
sam system ochronny. 


Zdumiewająca jest elastyczność tej 
delikatnej materji, posiadającej własne 


naczynia krwionośne, 


ju „Mózg”, kierujący jej ruchatni-refie- 
ksańti zupełnie niezafeżnie. 

"Około roku 1850 pewien młody We- 
gier, fazwiskiem Peczely, miat niemitą 
przygodę z sową. Zwierzę to, chociaż 


oswojone, ulegając nagle instynktowi 
pierwotnej dzikości, zagłębiło szpony 
w ramieniu chłopca tak głęboko, że. 


trzeba było tę nogę sowie odciąć. Otóż 
w chwili amputacji, chłoplec ujrzał w 
szeroko tozwartem oku sowy, tworzą- 
cą się szeroką szparę. 

Peczely urósł; stał się sławnym chi- 
rurglem i miał sposobność obserwowa* 
nia u ludzi ciekawego fenomenu „,po- 
wtórzenia na tęczówce”. I tak, odcięcie 
lewej nogi naprzykład, wyraża się szpa- 
rą u dołu lewego oka, podczas gdy am- 
putacja prawego ramienia wywoływała 
podobny znak na boku prawęj tęczów- 
ki. 

Niedługo potem, pastor szwedzki 
Liljequist zrobił interesujące odkrycie. 
W okolicy, w której pracował, kobiety 
miały zwyczaj dawania dzieciom ziar- 
nek maku, aby łatwiej zasypiały. Lije- 
quist zduważył w oczach tych dzieci 
mętny pierścień, odpowladający strefie 
żołądka i wnętrzności. 

Te pierwsze dane zostały ogromnie 
udoskonalone, dzięki pracom  Thiel'a, 
Lane'a, Schabel'a i Fortier-Berneville'a, 
dzięki którym sporządzono „mapy tę- 
czówki', pozwalające czyta? w oku cho- 
tego, jak w otwartej księdze, 

MAPA OKA. 

Ażeby.plastycznie przedstawić sobie 
związek tęczówki z poszczególnemi czę- 
ściami ciała, zrobimy pewne porównanie. 
Wyobraźmy sobie, że stoimy na placu 
Zgody w Paryżu. Dookoła placu stoją 
pomniki, symbolizujące poszczególne 
miasta Francji. Otóż ich położenie jest 
tego rodzaju, że gdybyśmy mogli nasz 
wzrok przedłużyć na setki kilometrów, to 
poza każdym pomnikiem ujrzelibyśmy 
w linji prostej miasto, które on przed. 
stawia. 

Podobne rozmieszczenie zostało przy- 
jęte przez naturę odnośnie do związków 
tęczówki z poszczególnemi partjami cia- 
la. Ażeby. 'prościć wyznawanie się w 
mapie ọka, podzielono tęczówkę syste- 
mem zegarowym na poszczególne liczby. 
| tak, część górną nazwano „południem“, 
prawą część środkową — „godziną trze- 
cią", dolną środkową — „szóstą“ i t. d. 

Krótki rzut oka na tę „geografję" po- 
zwóll czytelnikom poczynić Interesujące 
obserwacje. Przestrzeń po obu stronach 
„południa“ (od godz. 11 do 1) odpowia- 
da mózgowi. W lewym oku, wycinek ko» 
ła około godz. 1.30 jest odpowiednikiem 
ucha, tuż obok, szyji, płucu odpowiada 
strefa zewnętrzna pierścienia do godz. 3, 
podczak gdy jego część wewnętrzna jest 
zarezerwowana dla serca. Następnie do 
godz. 4 śledziona, stopa i noga do godz. 
6 do godz. 7 nerka, następnie o godz. 8 
plecy (lewa część) i wreszcie lewa poło- 
wa ust między godz. 9 a 10. 

Podobnie, poszczególne strefy prawej 
tęczówki korespondują z odpowiedniemi 
partjami prawej połowy ciała. 

Niektóre strefy mają kształt koła, na- 
przykład obieg krwi | skóra wyrażają się 
w zewnętrznym brzegu tęczówki, podczas 
gdy wewnętrzny odpowiada wnętrzno= 
ściom. 

Plamy i szpary wskazują zawsze na 
niedomagania jakichś organów, zaś znrę- 
tnienie tęczówki każe przypuszczać, że na 
stąpiło zatrucie. 

Ktoby chciał wiedzieć, czy czeka go 
długie życie, niech się dokładnie przyj- 
rzy swojej tęczówce. Jeśli jest zbudowa- 
na z gęstego, jednolitego materjału, 
istnieje prawdopodobieństwo, że jej wła- 
ściciel będzie się cieszył zdrowiem i dłu- 
giem życiem. 

Barwa tęczówki różna jest u poszcze” 
gotnycn ras; naprzykład niebieska wła- 
ściwa jest rasie nordyckiej czystej, a piw- 


na nordyckiej zmięszanej z śródziemno- 


własne muskuły | 
koliste, nerwy, a nawet pewnego rodza- | o tęczówce jest czytanie z oczu tajem- 


| awin 
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Ale najszczególniejszą zdobyczą nauki | Można też rozpoznać pociąg do samobój. 


stwa, a nawet przepowiedzieć rodzaj 


nych tendencyj ducha. Naprzykłdd skłon- | śmierci, jaki dany osobnik wybierze. 


ność do mistycyzmu objawia się w cha- | 


takterystycznem 


Stajemy tu u tych granic kunsztu le- 


spłaszczeniu źrenicy. | karskiego, za któremi zaczyna się już 


dziedzina życia duchowego... ` Badanż 
przez lupę „Iridologa”, zdradża naszć 
tęczówka wszystkie tajemnice naszej dur 
Szy i naszego ciała, 

M. O. 


Radjo a badania atmosleryczne 


Sui do niedawna jeszcze nie 
wiele wiedzieliśmy o atmosferze, tj. tej 
warstwie gazowej, otaczającej kulę 
ziemską, a mającej ponad 13 tysięcy ki- 
lometrów średnicy. 

Naprawdę znamy dokładnie zaledwie 
pierwszą, najbliższą nam warstwę, nie 
grubszą ponad 10 km. Loty stratosfe- 
ryczne rozszerzyły nieco zakres naszych 
wiadomości, sięgając do wysokości 
18—20 kilometrów. Co znajduje się wy- 
żej, poza stratosferą, o tem właściwie 
dotychczas nie mamy wyobrażenia, ab- 
strahując od wyjątkowo rzadkich, a 
niedokładnych  obserwacyj, robionych 
zapomocą balonów-sond na wysokości 
około 30 kilometrów. 

Ostatnio jednak przybył nam nowy 
zupełnie czynnik, otwierający wiedzy 
ludzkiej nowe horyzonty. Czynnikiem 
tym jest radjo. 


No 


„Rola neotitów w dziełach Polski". | nie 


Pod tym tytułem wydał świeżo Stanisław 
Didier treściwą a gruntowną pracę, Ww 
której na podstawie dokumentów przyta= 
cza cały szereg faktów, obrazujących 
knowania żydowskie w Polsce przy po- 
mocy neofitów. Poszczególne rozdziały 
tej cennej, a niesłychanie Interesującej 
książki, odsłaniającej cały szereg niezna- 
nych dotąd zupełnie szczegółów, obejmu. 
ją między inneml historję Franka | Fran- 
kistów, wolnomularstwo polskie, powsta- 


ma mA SŘ w 


tatki 


ćwiczenia przeciwlotnicze: Aparat pod słuchowy, s 
i samolotów nieprzyjacielskich. 


Dzięki radju dowiedzieliśmy się o ist- 
nieniu tzw. jonosfery, czyli warstwy 
Haeviside'a, znajdującej się na wyso- 
kości około 100 kilometrów, a odbija- 
jącej fale długie. Zjawisko to jest dziś 
tak powszechnie znane, że zbytecznem 
byłoby szerzej je omawiać. 

Poza jonosferą, przypuszczalnie na 
wysokości około 200 km. znajduje się 
druga warstwa, odbijająca fale średniej 
długości, widocznie zatem różniąca się 
w swym składzie od niższej jonosfery. 
Ó właściwościach tej drugiej warstwy 
nie mamy dotąd żadnych bliższych da- 
nych; kto wie jednak, czy właśnie ona 
nie jest sprawczynią znanego dobrze 
radjoamatorom, a niepożądanego zja- 
wiska, zwanego „fadingiem“, 

Obecnie zaś nadchodzi z Waszyng- 
tonu nowa, sensacyjna wiadomość. Oto 
znajdujące się tam t. zw. „Bureau of 
Standards" odkryło dalszą, trzecią z ko- 


Dworzec w Helsinki 


listopadowe, rok 1863, emigrację I po- 
zytywizm. 


„Reformacja polska”, Po paru latach 
przerwy pojawił się nowy, VI. rocznik 
tego czasopisma, poświęconego zagadnie. 
niom polskiego ruchu religijnego w XVII. 
wieku, Na bogatą treść składają się prace 

rof. St. Kota (o Erazmie Otwinowskim), 
, J. Chechelskiego, K. Górskiego, prof. 
J. Krzyżanowskiego i in. 


Monografja Haseka. Popularny autor - 


sygnalizujący zbliżanie się 


|lei warstwę atmosiery, na wysokości 
| około 700 kim., odbijającą fale radjowś 

| krótkie (długości od 1 do 10 mtr.). Jest 
to wysokość, na której ma swe źródło 
znane zjawisko zorzy polarnej. 

Istnienie tej trzeciej, najwyższej wat 
stwy atmosfery umożliwia nadawanie 
transmisyj na krótkich falach z Europy 
do Ameryki i odwrotnie. 

Gdybyśmy zatem chcieli nawiązać 
komunikację radjową z sąsiedniemi pla- 
nełami, np. z księżycem, trzebaby zre* 
zygnować z fal długich, średniej długo” 
ści ł krótkich, wszystkie te bowiem ro* 
dzaje fal ulegaja odbiciu na pewnej, ró- 
żrej wysokości. Do tego oeiu nadawe” 
tyby się jedynie fale ultra-krótkie (od 10 
do 100 cm.), które w sposobie ich prze” 
noszenia wykazują zresztą najwięcej po” 
dobieństwa do fal światlnych. 

Czy jednak i te fale ultrakrótkie nie 
ulegałyby odbiciu na wysokości ponad 
700 klm, czy nie napotkałyby gdzieś 
wyżej na inną, nieznaną nam dotąd 
warstwę atmosfery, tego dziś przewi- 
dzieć nie można. 

Narazie zatem międzyplanetarńa ko* 
munikacja radjowa „pozostaje w dzie- 
dzinie marzeń. Bądźcobądź jednak; — 
dzięki radju, — wiemy już dzisiaj, że 
poza stratosferą istnieją dalsze warstwy 
atmosfery „o różnym składzie i różnych 
właściwościach. Że otoczeni jesteśmy 
jakby grubym woalem elektronów, roz‘ 
ciągającym się bardzo daleko we 
wszechświecie... ` 

Wobec tych odkryć, porobionych na 


krŚtkiej przestrzeni ostatnich lat, można H 


się spodziewać,że dalsze badania w tym 
kierunku przyczynią się do wyjaśnienia 
dręczącej ludzkość od wieków zagadki: 
wszechświata. 

I toby była jeszcze jedna, ogromna 
zasługa rad! % 


4.) 


literackie 


| Szwejka, Jarosław Hasek, doczekał sių 
i obecnie wyczerpującej monogratji, które 
autorem jest Wacław Menger („Jarosl3% 
Hasek doma''). f 


Tegoroczny międzynarodowy Kongre! 


bibljografów odbędzie śię w Kopenhadze * 


w czasie od 10 do 14 września. 

Legendy Wielkiej Wojny. Były współ 
pracownik „Tygrysa“, generał H. Morf 
dacq, wydał. świeżo u Flammariona 
Paryżu książkę p. t. „Les légendes de 
Grande Guerre“, odsłaniając w niej wie 
te interesujących szezegółów, o który 
dotąd wiedziało zaledwie szczupłe gro hy 
znawców wszystkich arkasów polity" 
światowej. Zwłaszcza ciekowe Są rož 
działy o „Uratowaniu Polski. przez Fran 
cję w r. 1920“ i o zwycięstwie nad So 
mą. 
Konkurs dramatyczny, Towarzystw” 
Teatru Rewolucyjnego w Moskwie 08 0 
siło konkurs na utwór dramatyczny , 
dowolnej treści t formie. Termin nads/, 
łania prac upływa z dniem | sierp" 
1936. 


70-letni Mereżkowski. Jeden z naj 
wybitniejszych współczesnych pisa p 
rosyjskich Dymitz Mereżkowski, uko... 
czył temi dniami 70-ty rok życia. Merc’ 
kowski. który jak wiadomo, od CZ”; 
przewrotu bolszewickiego żyje na em, 
gracji, odegrał ogromną rolę w ży” 
kulturalnem Rosji, k 


ja 


je 


szczególnie jako _' 
sarz historyczny. Ostatnio wydał dz 
o Napoleonie i Chzystusie. 
g 
Listy Walter Scotta. Ukazał sie NW 
tom nieznanych stów Walter SCO w 
wydawanych przez historyka literat" 
prof. H. J. Griersoną. 
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SWIAT KOBIECY 


Ploteezki 


~ Powrót tkanin wełnianych na 

Śuknie popołudniowe i wizytowe do- 
Wodzj, że moda obecna zaczyna być 
Ogiczną i liczy się z wymaganiami 
"liodniejszej pory roku. Coprawda, 
Jpuszczone na rynek nowe materja- 
Y wełniane wyglądają tak pociągająco 
! elegancko, że mogą śmiało wytrzy- 
Mać konkurencję z drogiemi jedwa- 
biami. 

; — Suknie spacerowe i wizytowe 

Nieco krótsze, — natomiast wieczoro- 
€ pozostają nadal długie aż do zie- 
Mi, u dołu silnie poszerzone. 

„= Sylwetka ogólna pozostaje nie- 
zmieniona, w pasie silniej nawet wcię- 
4. Rękawy na ramionach bufiaste, 
twężające się w przegubie. 

a Szerokie szarfy w żywych, ja- 
Ych kolorach stanowią bardzo efek- 
Wny kontrast z ciemną suknią wie- 
zorową. 

~ Wracają znów  przyprawiane 

k zki, w kolorze naturalnych włosów, 
stemi zdobimy się nad czołem lub 
"aNŻE'-—'v in zręcznie na karku. 

sig” W najnowszych modelach je- 
lennych dużą rolę gra — jak corocz- 

s — futro. A więc szerokie kołnie- 
c, futrzane przy kostjumach i płasz- 
„sach, krawaty futrzane, bolerka i 


Śtkie kurtki. Do toalet wieczorowych 
Utrząne capes. 
b, Kosztownym a dziwacznym wy 
łykiem mody jest wystawiona w je- 


SUKNIE WZORZYSTE 


poleca 


Lwów, pl. 


LETNI 


PŁASZCZE IMPREGNOWANE 
i ZARZUTY LETNIE 


w wielkim wyborze po cenach najniższych 


KONFEKCJA DAMSKA ŚŚ 
FE MIN 


Malicki 12aj|l. (Róg Batorego) 
Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty, 


dnym z pierwszorzędnych magazynów 
paryskich elegancka suknia wieczoro- 
wa z cieniutkiej skórki antylopy, w 
delikatnym, pastelowym kolorze, suto 
przybrana wolantami i zakładkami. 


> Na chłodne wieczory nosi się 
długą cape, 7/8 długości, opadającą 


KĄCIK KOSMETYCZNY 


KITRIER LITERACKO - NAUKOWY _ 


m modzie 


ku dołowi w malownicze fałdy. 
— Nowością są rękawiczki z mat 


str. VYT. 


szetem podszytym drutami i przez to 
siłnie odstającym. ! 

— Kapelusze niemal bez wyjątku 
aksamitne. Fasony najrozmaitsze, od 
nieśmiertelnych beretów aż do fanta- 
zyjnych dużych kapeluszy z szerokiem 
rondem. Strojniejsze modele przybrane 
| piórami strusiemi lub rajskich ptaków 


Dziwactwa mody 


Moda dzisiejsza kładzie główny nacisk 
na pierwszorzędny, nienaganny krój i 


P ielęgnacja rąk 


sr 


camy tu nc myśli nie tę normalną 
manicure, polegające zazwyczaj na 
nadaniu formy  paznokciom i powle- 
czeniu ich czerwonym lakierem. Bo 
to stanowczo za mało! Staranna pie- 
lęgnacja całej ręki jest, a przynaj- 
mniej powinna być równie ważnem 
przykazaniem mody, jak pielęgnacja 
twarzy. Zaniedbane, szorstkie, spra- 
cowane ręce na pewno nie zdobią ko- 
biety! 

Taksamo wymagają troskliwej- pie- 
lęgnacji ręce po powrocie z wywczasów 
letnich, podczas których uprawiałyśmy 
rozmaite sporty — od wiosłowania po 
cząwszy aż do turystyki. 

A potrzebne zabiegi są proste i nie 
kosztowne, — nie zabiorą nam też 
zbyt wiele czasu. 

Więc przedewszystkiem 
systematyczny ‘masaż, najpićrw całej 
ręki, następnie poszczególnych palców. 


An 


1941 


Pierwsze modele jesienne 


Aęzj), Flegencki kostjum podróżny. Spod- | 


2 Wej l płaszcz po wewnętrznej stronie 
W qe. Y jednobarwnej, wierzch płaszcza 
4 ko Szkocki. 

“Ostium sportowy. złożony ze spod- 


niczki i cape z wełnianzgo materjału w 
dużą kratkę; bluzka z wykładanym koł- 
nierzem, w ciemnym kolorze. 

3) Wełniany płaszcz z krawatką fu- 
trzana. Pasek szeroki, skórkowye 


codzienny. 


Ten ostatni zabieg polecamy zwłasz- 
cza kobietom starszym, celem usunię- 
cia osadzających się w stawach soli 
mineralnych. Masuje się zarówno ręce 
jak palce po uprzedniem natarciu ich 
jakiemś ciałem tłustem (najlepiej oli- 
wą) i to zawsze w kierunku  dośrod- 
kowym, podobnemi giestami, jak np. 
przy wkładaniu ciasnej rękawiczki. 

Potem dopiero wcieramy w ręce 
goldkrem lub glicerynę, najłepiej przed 
udaniem się na spoczynek. Wskaza- 
nem jest włożyć na ręce stare ręka- 
wiczki z miękkiej skórki, aby wyzys- 
kat w pełni dobroczynne działanie 
gliceryny. 

Jeśli zależy nam na wybieleniu rąk 
dodajemy do gliceryny ciepłego soku 
cytrynowego. 

Co się tyczy właściwej manicure 
i lakierowania paznokci, to już jest 
rzeczą indywidualnego smaku i gustu. 
Lakieru używamy tylko czerwonego, a 
kolor jego powinien bezwarunkowo 


harmonizować z kolorem kredki do 
warg. 
Jeszcze słówko o pierścionkach i 


bransoletach. Modne, szerokie, masyw- 
ne pierścionki i grube bransoletki, wy- 
glądają dobrze tylko na cienkiej ręce 
o długich, cienkich paluszkach. 

Į pamiętać należy o tem, że nawet 
najdroższa, najmodniejsza rękawiczka 
pszpeca najpiękniejszą raczkę, jeśli 
jest nieodpowiednio skrojona i żle le- 
ży. Doskonały krój rękawiczki decy- 
duje o wyglądzie. ręki. 


E 00 ROUTE "REECE 
Praktyczny kapelusik 


Możemy sporządzić go same bez tru- 
du i niewielkim kosztem, a odda on nam 
wielkie usługi w przejściowym sezonie, 
po powrocie z wywczasów. 

Potrzeba na to około 70 ctm. materja- 
łu; najodpowiedniejszy będzie aksamit, 
czarny lub kolorowy, oraz 40 ctm. organ- 
tyny na rondo. 

Główka złożona ze sześciu części, kra- 
janych ukośnie i po zeszyciu pikowanych. 
Zeszywać należy bardzo starannie, aby 
główka miała ładną zaokrągloną formę. 

Kapelusik podszywamy wewnątrz cien- 
kim jedwabiem. Nosi go się lekko pod- 
winięty z czoła. 


Poradnik dla gosposi 


KOTLETY WIEPRZOWE PO IRLANDZKU 

Sześć kotletów wieprzowych, przera- 
stałych od karku (wagi około 120 dkg) 
utarzać w mące, usmażyć na smalcu, oso- 
lić po usmażeniu, 75 dkg marchwi lub 
brukwi pokrajać w drobną kostkę, spa- 
szyć wrzątkiem, osączyć. Kotlety wraz 
z jarzyną włożyć do rondla, zalać tłusz- 
czem od kotletów, dusić wolno, aż jarzy- 
na zmięknie. 

FASOLKA ZIELONA PO ANGIELSKU 

Fasolkę najdrobniejszą obrać z włó- 
kien, opłókać i włożyć dła pięknej zielo- 
nej barwy w dużą ilość wrzącej osolonej 
wody i duży rondel, Gotować na ostrym 
ogniu i bez przykrycia. Gdy miękka osą- 
czyć na durszlaku. Na ogrzany półmisek 
dać łyżkę masła wymieszać je szybko 
z fasola i podać na stół garnirowane 
grzankami z bułki. 

Fasolę jako sałatkę, ugotowaną w ten 
sposób, przyprawia się na zimno octem, 
oliwa i musztardąa 


staranne wykończenie, sam materjał gré 
właściwie podrzędną rolę. 

Dzięki temu wielkie paryskie domy 
mody pozwalają sobie na rozmaite eks- 


trawagancje. 
Tak np, w jednym z magazynów 
prawdziwą sensację wywołał  kostjum 


sporządzony ze zwykłego płótna, używa: 
nego na worki, należycie naturalnie wy- 
bielonego. Spodniczka obcisła, gładka, 
rozcięta z boku, żakiet krótki luźny, za- 
pinany na drewniane guziki. Do tego 
filcowy kapelusik czerwony, czarna to- 
rebka i pantofelki «e skóry antylopy. Ca- 
łość wyglądała bardzo ładnie i efektow- 
nie, Ale na to trzeba... paryskiego kraw- 


ca. 

Albo znów suknia wieczorowa z ta- 
niego materjału bawełnianego, używane- 
go zazwyczaj do opakowania towarów 
eksportowanych z Japonji. Materjał w 
szerokie pasy beige — popielate — brą- 
zowe. Dzięki zgrabnej i pomysłowej kom- 
binacji tych pasów udało się osiągnąć 
bardzo oryginalne efekty. 

Nowy Jork znowu wprowadza mode 
materjałów koronkowych, inkrustowanyct 
szerokiemi pasami białej piki. 

Wszystkie te pomysły nie mogą natu- 

| 


ralnie liczyć na dłuższe powodzenie 


Świadczą one jednak o ogromnej pony- 
słowości ich autorów, którzy jakby chciel. 
zademonstrować, że z najlichszym nawet 
materjałem można dokazać cudów, o ile 
dostanie się on w ręce... mistrza. 


j WŚRÓD WYDAWNICTW 


| Nr. 32 „Bluszczu“ przynosi artyku 
wstępny Z. Zaleskiej „Prawo do pracy“ 
ujmujący to zagadnienie społeczne z od- 
rębnego punktu widzenia. 

W dziale literackim piękne poezje L. 
Krzemieniewskiej, fragment powieściowy 
Z. Kunickiej, reportaż A. Wyleżyńskiej 
„Cudzy Paryż“ oraz studjum historyczne 
o królowej Elżbiecie. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
artykuł St. Osińskiej „Te, które uciekają 
od życia”, smutny reportaż ze sali szpi- 
talnej, 

Treści dopełniają zwykłe rubryki: 
Ogrodnictwo, hodowla, dom i gospodar- 
stwo oraz liczne, doskonałe przepisy ku- 
linarne. 

Warto też zapoznać się dokładniej 
z treścią artykułu „Kupujemy na raty“, co 
może uchronić niedość ostrożną i prze- 
widującą panią domu od niejednej nie- 
miłej niespodzianki 


att. VIH. 


KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


Literatura w radjo 


Wracam jeszcze do artykułu R., z dziedziny historji, folkloru, obyczajo | nieczną jest bardzo staranna i skrupu- 


Swiętochowskiego „„Surogaty radjowe" 
o którym wspominałem w zeszłotygo- 
dniowej pogadance. 
Tym razem zajmę się zagadnieniem 
literatury w radjo. 
„Ceterum censeo“ p. Świętochow- 
skiego streszcza się w tem, że radjo nie 
powinno nadawać ani koncertów, ani 
odczytów, ani wiadomości prasowych, 
tie powinno 4 
„üdawać gazet we wszystkich 
działach“... 
Jednem słowem same postulaty nega- 
tywne, — w imię podniesienia kultu- 
ry, rozwoju czytelnictwa, rozbudzenia 
zamiłowania do muzyki i tym podob- 
tych wzniosłych haseł. 
Otóż przypuśćmy, że wszystkie te 
postulaty zostałyby w całości uwzględ- 
nione. Równałoby się to skreśleniu o- 
becnych programów w jakich 90 pro- 
centach: pozostałyby chyba takie po- 
zycje, jak sygnał czasu, komumikat me- 
teorologiczny, może ostateczińe skrzyn- 
ka radjowa i poradnik techniczny... 
Czem jednak należałoby wypełnić re- 
sztę dziennego programu, — na to py- 
tanie p. Świętochowski nie daje odpo- 
wiedzi. I trudno naprawdę znaleźć za- 
dowalniającą odpowiedź, skoro prasa, 
teatr, książka i Sala koncertowa mają 
stanowić nietykalne „tabu“. 
Dlatego wywody p. Swiętochow- 
skiego, jakkolwiek niewątpliwie podyk- 
towane najszlachetniejszą intencją, — 
mają znaczenie czysto i wyłącznie teo- 
retyczne. 


. * 


Na polu krzewienia zainteresowa- 
nia i znajomości literatury Polskie Ra- 
djo robi bardzo dużo. 

Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje zapoznawanie słuchaczy z najcel- 
niejszemi nowelami wybitnych polskich 
pisarzy, które to audycje cieszą się też 
wielkiem powodzeniem. Uważam to za 
bardziej racjonalne i celowe, niż nada- 
wanie fragmentów z powieści, nłe po- 
zwalających słuchaczowi wyrobić so- 
bie jasnego i pełnego obrazu twórczo- 
ści danego pisarza. Zresztą i właści- 
wy wybór takich fragmentów jest rze- 
czą wcale niełatwą, zważywszy, że 
wchodzą tu w grę nietylko walory czy- 
sto literackie I artystyczne. Rzecz, wy- 
magająca w czytaniu napięcia uwagi, 
głębszego namysłu i przetrawienia, — 
w recytacji przed mikrofonem wyjdzie 
blado i nie pozostawi silniejszego wra- 
żenia. 

A przecież właśnie radjo, jeśli ma 
dawać „próbki“ powieści, witmo 
dbać o to, by były to próbki pierwszo- 
rzędne, o dużej wartości. 

Drugi dział, zasługujący na Szersze 
niż dotychczas uwzględnienie, to 
opisy naszych miast, miasteczek, zam- 
ków i grodów. Nie reportaże, — raczej 
opisy, barwne, żywe, w których znaj- 
dzie się miejsce i na krótki szkic hi- 
storyczny i na poruszenie lokalnych 
zagadnień gospodarczych, narodowo- 
ściowych, społecznych, — podkreślenie 
osobliwości i atrakcyj danej miejsco- 
wości i wyliczenie jej bolączek. Na tej 
drodze będziemy się mogli lepiej i prę- 
dzej poznać wzajemnie, zrobić niejedno 
„Ortes Po nasze wiadomości 


Czyste, silnie i bez trzasków atmosforycznych 

edbierzasz w drień: Lendyn, Paryż,r Wiedeń, 

Rzym, Berlin i t. de a w nocy: 
perladejąc aparat 


„EKRAVWOX 


Wytwórnia Lwów, Akademicka 11 1573 


Amerykę, 


wości. Piękne to i rozległe pole 
dla Polskiego Radja. 
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pracy 


„ 
Na jesień zapowiadają nam „kwa* 
dranse poetyckie“. Myśl doskonała! Bo 
mimo wszystko nie wyklęliśmy jeszcze, 
na szczęście, poezji z naszego szarego, 
codziennego życia. Pobieżna statysty- 
ka P. R. mówi, że audycyj poetyckich 
słucha około 30 tysięcy abonentów. Je- 
stem pewny, że dużo więcej. Ale gdy- 
by nawet tak nie było, — nie pozba- 
wiajmy tych 30 tysięcy tego wybornego 
deseru, zdolnego osłodzić im wszyst- 
kie gorycze dnia powszedniego. 
Liczba słuchaczy tych audycyj na- 
pewmo nie spadnie, lecz będzie się 
stopniowo zwiększać. Tylko i tutaj ko- 


latna selekcja! 

Obok „Kwadransów* wprowadzo- 
ne być mają od września i „minuty“ 
poezji. Dosłownie minuty: minuta wstę- 
pu, dwie minuty „nastrojowej“ muzyki, 
minuta recytacji wiersza i minuta mu- 
zyki. Czyli — maleńki cukierek, owi- 
nięty w kiłka papierków... Nie wydaje 
mi się ten pomysł zbyt  fortunnym. 
Gdzież znależć tę „nastrojową“ 2-mi- 
nutową muzykę, sharmonizowaną do- 
skonale ze słowem? I te zwarte, nie- 
mniej „nastrojowe“ czterowiersze? (bo 
tyle tylko pomieści się w ramach jed- 
nej minuty). 

Ano — odczekajmy, aż usłyszymy 
parę takich audycyj. 

Taksamo miałbym duże zastrzeże- 
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Rok zał. 1901 
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Wykonanie solidne. — (Ceny zniżone. 


ZAKŁADY KAMIENIARSKO - RZEŹBIARSKIE 


LUDWIK MAKOLONDRA 


Lwów, naprzeciw Bramy cmentarza Łyczakowskiego 
Grobowce, pomniki, figury z granitu, marmuru i piaskowca, 
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aE 


nia co do recytacji fragmentów z dzie! 
omawianych w stałej rubryce „Co czy” 
taċ“. Połączenie krytyki, choćby naj“ 
bardziej objektywnej, z recytacją WY 
daje mi się eksperymentem dość ryzy" 
kownym. 

* e 
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Należałoby też w szerszej mierze 
uwzględniać literaturę światową, reje- 
strując wszystkie ważniejsze wydarze” 
nia na tem polu. Jak dotychczas, po73 
małą garstką wybrańców, mających 
możność zapoznania się z dziełami wy” 
bitniejszych obcych pisarzy .w,orygin%” 
le, — przeciętny czytelnik zadowalnia 
się musi przekładami utworów mie 24” 
wsze najlepszych, wybieranych raczej 
pod kątem widzenia czyto sensacji, CZ) 
mody. 

Godziłoby się poświęcić na to choć 
parę minut w tygodniu: audycyj podob” 
nych zawsze słuchać będzie chętni? 
sporo ludzi, bez zbytniego uszczerbku 
dla niezainteresowanej reszty.. 


Wreszcie krótkie szkice historycz* 
ne, monografje, pogadanki naukowe: 
przyrodnicze, krajoznawcze, technicz” 
ne, — choć nie podpadają pod rubry” 
kę „literatury“ w Ścisłem tego stow 
znaczeniu, — powinny znaleźć szero* 
kie uwzględnienie w programie jesien” 
no-zimowym Polskiego Radja. 


(Lucy) 


Panegiryk -= czy przedsłowie ? 


Od pewnego czasu wprowadzono w 
Polskiem Radjo nowy typ audycji; jest to 
t. zw. „Minuta poezji”, nadawana we 
wtorki, czwartki i soboty, od godz, 18.19 
do 18.15. Audycja ta ma mniej więcej ta- 
ki schemat: parę zdań o twórczości da- 
nego poety, jego stylu, pozycji w świecie 
literatury i o charakterze wiersza, który 
ma zostać odczytany, wygłasza speaker. 
Następnie nadaje się płytę z muzyką na- 
strojowo sharmonizowaną, potem idzie 
sam wiersz i na zakończenie — znów 
muzyka. Tak wygląda „Minuta poezji". 

Audycja ta sama w sobie jest bezwąt- 
pienia pod niejednym względem, dobra, 
pożyteczna i nawet potrzebna. Przyuczą 
ludzi do interesowania się czemś więcej, 
niż pogodą, zapasami w śpiżarni i sta- 
nem własnej kasy. Pokazuje szersze ho- 
ryzonty, nawiązuje nić kontaktu słucha- 
czy z najmłodszą generacją poetów, 
przypomina starszych, urabia do pewne- 
go stopnia smak estetyczny i poczucie 
krytycyzmu u ludzi, dla „których przed 
niedawnym czasem nie istniało nic, poza 
lekturą brukowych dzienników. 

Ale w tem właśnie, iż audycja ta ma 
możność urabiania opinii słuchaczy, kryje 
się wielkie niebezpieczeństwo. Bo któż 
może wiedzieć o tem, iż tekst pochwal- 
ny, odczytany przez speakera, został na- 
pisany nie przez objektywnego znawcę- 
krytyka, lecz przez bliskiego przyjaciela 
autora wiersza? Czy Szary, przeciętny 
słuchacz, zorjentuje się w tem, że wpraw- 
dzie wierszyk jest i miły i zgrabny, ale 
wcale nie tak epokowy, jak o nim zawy- 
rokował wuj, teść, czy drugi mąż pierw- 
szej żony autora? W ten sposób zamiast 
potęgować czujność i ostrość uwagi i 
smaku słuchających, przez wygłaszanie 
a priori pochwalnych peanów, usypia się 
ją i skierowywuje na kiepskie tory. Takie 
postępowanie może doprowadzić do wy- 
paczenia, a głównie skostnienia zdrowe+ 
go zmysłu krytyki, właściwego każdemu 
człowiekowi. 

To, co mogło uchodzić za drobnostkę, 
za wyświadczenie przysługi przyjacielo- 
wi, za sprawienie przyjemności komuś 
bliskiemu, jest sprawą trochę ważniejszą, 
interesem prawie że ogólnym. A że byl 
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iuż wielki czas na podniesienie tej kwe- , 


stji, świadczy o tem parę ostatnich „mi- 
nut poezji“, M. in. nadawano niedawno 
dźwięczny, pogodny sonecik o morzu, 
młodego literata warszawskiego. Wśród 
innych słów, poprzedzających wykonanie 
tego wiersza, usłyszeliśmy i te, że poezja 
marynistyczna jest u nas dopiero w za- 
lążku, a ! to, co dotąd się ukazało, nie 
dorosło do wielkości tematu; „do nielicz- 
nych wyjątków jedynie można zaliczyć 
sonet, który za chwilę usłyszymy". 

I usłyszeliśmy bardzo miły, bardzo cie- 
pły w tonie i barwie i bardzo melodyjny 
wiersz, ale zato z tą „wielkością tematu“ 
było coś... nie bardzo! Brakło potężnego 
rozmachu, tchnienia wielkich przestrzeni, 
brakło głębszego rytmu i szczerości za- 
pału. Więc poco używać koturnowego 
tonu, do rzeczy nie wybiegających po- 
nad pewną normę? Wszak wystarczyłaby 
zwięzła, krótka informacja — bez jakiej- 
kolwiek oceny! o dotychczasowej 
twórczości. Resztę dośpiewałby sobie 
czuły słuchacz. 

Nic z patosu, nic z koturnów, nie ma- 
ją w sobie pogawędki Starego Doktora. 
Cóż z tego, że są wygłaszane dla dzieci? 
Jakżeż rozkosznie jest odbywać z nim 
razem takie wycieczki w śwłat psychiki 
dziecięcej. Zresztą i starszych uwzględ- 
nia Stary Doktór. Bo i dla nich chyba 
urządził ten wspaniały „koncert, jakiego 
świat nie słyszał”, koncert dzieciaków, 
transmitowany z kolonji Rady Szkolnej 
m. Warszawy w Małkini. Popisy kum- 
kania żab, szczekanią psów, głosy ptac- 
twa domowego, śpiew słowika, wilgi, 
kwik prosiaczków, porykiwanie krowy i 
dzikich zwierząt, a to wszystko w wyko- 
niu małych uczestników kolonji, poprostu 
zdumiewało artyzmem wykonania i od- 
twórczym zapałem. Dla młodszych radjo- 
słuchaczy ta transmisja była prawie bez- 
pośredniem zespoleniem się z swymi ró- 
wieśnikami bawiącymi w Małkini, dla 
starszych zaś — oderwaniem się od zgry- 
zot życia i beztroskiem pogrążeniem się 
we wspomnieniach młodości „jak to daw- 
niej bywało”... 


Jak to dawniej, drzewiej, jeszcze za 
króla Jane, bywało, pokazała nam roz- 
gtośnia lwowska w słuchowisku J. Du- 
szyńskiej i M. Żukowskiego p. t. „Jas 
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król Sobieski z kowalichą tańcował". 7 


"Słuchowisko to, oparte na powszechnić 


znanej anegdocie z życia króla Jana, a 
perujące dość prymitywnemi środka 
ekspresji dramatycznej, nie może b 
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zaliczone do dziedziny rewelacji: 
w każdym jednak razie można r 


zakwalifikować jako bardzo udatne 
dobrze zagrane. Przyjemne dla uszu opt“ 
cowanie muzyczne i staranna reżyser 
— zwłaszcza w ścenach zbiorowych © 
uzupełniały naprawdę dodatnie wrażenić» 
jakie odnieśliśmy z tej audycji, i 

„Głupstwo — nie martwmy się“ tak 
tytuł miało drugie — nadane przez 10%? 
głośnię poznańską — słuchowisko. Ch 
ściśle biorąc, do tej audycji znacznie 19" 
piej nadawałyby się wszystkie inne 14“ 
zwy, z wyjątkiem tej jednej: stuchowi® 
ko: „Głupstwo — nie martwmy się” jak? 
audycja wesoła, nie należąc do najlef” 
szych, nie należała też 1 do najgorszyć!" 
Ładne piosenki odbiegały od szablonu tu” 
zinkowej roboty. Jedno, co w tej audy“, 
było niewłaściwe, to miejsce i czas l® 
nadania. 
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